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T r c ś C : O satyrykach polskich X V II wieku, s tu d ju m  literackie przez Dr. A d a m a  B ełcikow sJciego.— Z W iktora H ugo: 
Jakim  ma być p o e ta , przez A d a m a  P ą jg erta  (wiersz). — Kalejdoskop, obrazy czasów i lud z i, przez B c r lie za  Sasa . fC. d.) — 
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O d  r e d a k c y i .
Nadspodziewanie dobre przyjęcie, jakiego pismo nasze doznało n czytającej publiczności,

pozwala nam dziś już rozszerzyć znaeznie jogo pierwotno rozmiary.
W prospekcje ogłosiliśmy, iż Świt bodzie wychodził tygodniowo w objętości arkusza in quarto 

i tylko pragnąc, ubj drugi kw artał rozpoczął się dla. nas, jak dla wszystkich p ism , z dniem Igo 
K wietnia, wydawaliśmy w przeciągu Lutego i Marca tygodniowo półtora' arkusza, tak ab\ czytelnicy 
z końcem Marca, mieli w rękach całych dwanaście arkuszy druku.

Co/więc dotychczas było nadzwyczajnym dodatkiem, stanic sit* odtąd stałym  
formatom Świtu. 

Odtąd czytelnicy odbierać Utula już niezmiennie półtora arkusza druku 
tygodniowo czyli 18 arkuszy kwartalnie, a w ślad za tem pierws/y kwartał, który 
m iał sic skończyć z upływem Marca, zostaje przedłużonym do ostatniego Kwietnia. 

Mimo znacznie w skutek tego powiększonych kosztów nakładu, cena Świtu 
pozostaje niezmieniony.

Postanowienie to jest wyrazem przyjętej przez nas zasady, ażeby każdy dochód z wydawnictwa
obracać na jego ulepszenie zarówno pod względem formy, jak treści.

Lwów,; dnia 15. Mar<łaul872.

0 w r a s u *

studyimi literackie
przez

Dr. Adam a Bełcikowskiego.

c^ia literaturze tej epoki sprawdził Me znam  axio- 
mat, ż l  ostateczności w ie śtvkają. W  tym samy ni bowiem 

.UżfaSie, gdzie w żceiu politycznom olr, iv.iulo;śio pewnego 
rodzaju upodobautó-' b.Ydów i wad. podkopujących funda­
m enta społeczeństwa, gdzie nie było końca wzajemnym 
pochwałom , uwielbianiu się i podnoszeniu pod niebo 
mierności lub mipuszystej dumy, wżyli w tym okresie 
pochlebnych dedykacji i szumnych puncginkńw pojawiły 
się także najwięcej oburzeniem i żółcią napełnione, uio- 
litościwie swój czas smagające satyry. Są one niejako 
odwrotną stroną tego medalu, któremu po wierzchu Sta­
rano się nadać połysk jak  najśw ietniejszy.. Autorowie 
tych satyr bezwiednie dopełniali obrazu swej epoki, mie-

NA OKAZ.

sząjąi- do świetnych i jaskrawy cli barw, w których ]a 
przedstaw iano, koloryt czarny i cienie uderzające kon- 
I rantem. Czuli oni różn icę, jak a  zachodziła między rz\'ł- 
czijrwisiością, a powszechną prawie opinią,1‘dającą1 Się nąi- 
,’yraźniej Słyszeć w lite ra tu rze , a podnoszącą hulzi 

i wypadki nad ich w artość, łudzącą1,się pozorami. Po­
chlebstwo i zaślepienie wystawiające wszystko w różowej 
barwie i nieprzeczuwające następstw, obudziły w ich 
duszach żal i oburzenie.

Z tego to uczucia należy sobie tłomaczyć gorycz 
ówczesnych satyr. Przedstaw iają one swoje społeczeństwo 
jego tak  prywatne jak  i publiczne życie, w tak  ićeko- 
rzystnem świetle, że gdyby wszystko, co swemu wiekowi
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zarzucają, było praw dą, musielibyśmy straeić zupełnie 
dobre wyobwiżenie o naszych przodkach z owych czasów. 
Ostrość jednakże tych rysów trzeba złagodzić, pam iętając 
na to , le wywołał ją  bezwątpienia ten ciuch kontrastu , 
który chwyta się zawsae skrajnego zdania, również nie 
zupednie sprawiedliwego, jeżeli dostrzeże, że wyobrażenia 
ogólne grzeszą jednostronnością i przesadą. Ani w pane- 
girycznej literaturze X V II wieku, ani w satyrach nie maJ 
bezwzględnej prawdy —  szukać jej trzeba w pośrodku.

Do ówczesnych i Satyryków można zastosować wiersz, 
który A. Perzyusz położył kiedyś na Czele swych satyr. 
W łaśnie w tej epo(j£' przeło/mio u nas pierwszy i 'ostatni 

.raz tego ostrego przyganiaeza obyczajów' rzym skich , t 
a przekładu tego dokonał Mar. Młonkowiez, prof. akad. 
k rak. 1651 r. Perzyusz stawiał sum siebie na biegunie 
przeciwnym ówczesnym poetom którzy dymem pochwal­
nym kadzideł dobijali się łaski m ecenasów, podobnie, jak  
i Uff dzisiaj stawiamy naszych satyryków' na drugim krańcu 
małodusznych luli bezmyślnych panegir/y śtów :

„Anim ust zmoczył w zdroju Pfgazowwm 
Ani pam iętam  snów na dwuwierzchowyin 
P a rn as ie , żebym zaraz siał wierszami.
Iłzekę P ireńską bladą i z Muzami 
Tym zostawuję, których obraz zioly 
Swćmi bluszcz zdob i: ja  wieśniak na poły 
Apollinowi wiersze swe przynoszę.
Papugę witać ,' kto sposobił proszę?'.
Kruków kto niegdy jak  z pudła pozdrawiać,
Mroki kto uczył słów naszych wymawiać ? i
Mistrz słów uczonych i dowcipu dawca
Brzuch, /  przyrodzenia słów niezwykłych sprawca...

Ten sam rea lizm , z jakim  tu nie ta i się a nawet 
chwali Perzyijsz, zrywając z poetami a nawet poetyczncm 
natchnieniem, ponieważ t.o pobudkom materyalnym nieraz 
powodować się d a ło , stanowi także cechę satyryków 
XVII w ieku, widną zarówno we formie niedbającej
0 artyzm  poezyi, częstokroć prozaicznej, jak  ileo  do 
tre śc i, kiedy zrywają wszelkie zasłony mogące pokryć
Szpetną nagość ludzi i ich życia.

Kim zaczniemy mówić o naszych saty rykach , nie
od rzeczy będzie przyjrzeć się, jakie też wyobrażenie
miała o nas reszta Europy, jak  nas gdzieindziej kryty­
kowano i jfckic w nas znajdowano złe strony. Od czasu 
kiedy tron polski s ta ł się elekcyjnym, zaczęto się więćej 
nami zajmować, bo interesu innych mocarstw ze stanem
1 położeniem Polski ściślej się zespoliły. W łaśnie- około 
połowy X \ II wieku pisano o nas - dosyć* za granicą.
I  tak  pisał o stanie Polski Anglik Tomasz Lansius
(przed r 1 (155) w swojej K onsu ltac ji, dając zarówno 
pochwały jak  i nagany. Chwuilił nas Maksym. M osch, 
ganili przeciwnie Aćhacy Oxelli i Hóvol w swej angiel­
skiej książce: Diet r. 1653.

Ale największej doniosłości było bez wątpienia zda­
nie szkockiego poety, słynnego na całą Europę Jana
Bari laya. To nadto, co on o 1’oifice. powiedział, było
u nas najwięcej znane i wywołało nawet opozyeyęi .lite­
racką. W bisiory czno-satyrycznym romansie swoim p. t. 
hatyricon Buphormionis Lusini, skreślił Barclay pogląd 
na charaktey i obyczaje ludów' europejskich p t (eon 
aniniorum  praecipuarnm  nationum Europae. W rozdziale 
Sinym Ikonu mówi także o Polsce, naprzód o joj po­
łożeniu, o naturze i jdodacb zmiui, na tąpnie o zwycza­
jach i charakterze narodowym.

Życie Polacy po największój.części twarde prowa­
d z ą —  powiada Barclay —  bo klimat u nich przykryj ani 
ich oiiyczaje ni< posiadają ogłady naszego wieku i zląd 
niekiedy dzikiem jest ich usposobienie \V domach zaje-

• " -  ̂ * r  ‘ W
zdnycli przyjm ują podróżny! h w sposób odmiennym- od. 
naszych krajów. Zaprowadzają ich do pustycli' izb, gdzie 
światło ty lko przez szczeliny zrobiony wr'' śćianacli się 
dostaje i które na w iatry i zimno są wystawione. Nie 
ma tam łóżek do spoezynku, ani .stołu do jedzenia , 
ściany gęsto zbite gwoździami; na tych podróżni tłóm oki 
[swe po porządku zawieszaj%,‘|xui ziemie zaś S j r a l . wiele 
słomy i to zastępuje w owęyćh domach gościnnych miej­
sce łóżek. Dlatego podróżujący w tym kraju tak  JSię 
wybierają w drogę, jak  gdyby cały dom z soWf nosili. 
Zabierają ze sobą ży wności, łóżka na wozach przewmżą, 
aby w owych nagięli zajazdach mogli od głodu i zimna 
się uchronić, Narodowi temu wrodzona jest srbgość 
i swawola, k tórą wudnością nazywają, do tego Stojmia, 
że teraz dopiejo znieśli barbarzyńskie prawo od w ieków 
istniejące, według którego zabójca był wolny od kary 
i sądu, jeśli na ciało zabitego rzucił pewną ilość pienię­
dzy prźpz toż jiraw'0 oznaczoną. 1 nie cendiby tak lekko 
życia ludzkibgo, gdyby z wrodzonej Srogości umysłu nie 
uważali wylania krwi ludzkiej za małe jirzestępstwo. 
*|jxeuaw idzą sjftuiego nawet nazwiska nietylko jioddaństwą, 
ale {lawet sprawiedliwej i prawej monarchii, firó l do 
ząchowrania praw k rajowych siłą i bronią bywa przymu­
l a n y  . Szlachta siebie, samą opłakanym i przy wilejami 
obdarowała, aby według nich mogła nawzajem sobie 
krzywdy wyrządzać bezkarn ie ; królowi bowiem nie jirzy- 
służa prawo karania występków. Sobie samym nazbyt 
ufają; i takaż sama swawola jak  w wolności, obyczajach 
i rubaszuem życiu, jiamije także w pojmowaniu religii 
i rzeczy świętych, o których wolno jóśt jak  się podoba, 
myśleć i lnówuć, jionićważ zarozumiałość nie jiozwuila 
mądrym być według cudzego zdania. Z tąd różność tam  
w umysłach i/ś tek  wszelkich odszezepieństw, lukie kie­
dykolwiek dawne wieki kalały. Każdy ma za bardzo 
wicie źaszezyt swej rodziny, szczególnie przed cudzo- 
zienu mu i nieznającemi ich stoSuni ów Skłonmejsi 
srożyć się niz ô  zuluwaó ii śaiui prędzej dadzą sic zmódz 
podstępom niż ])rzeinocy.|“

Takie wyobrażenie posiadała zagranica o Polsce. 
B an lny um iał często w swych twierdzeniach pochwycie 
prawalą, ale nie był wolny od uprzedzenia, które nie­
znajomość rzeczy za sobą sjirowadzała. Dopiero 1048 r. 
wyszła odjiowied/ na krytykę Barclaya. Napisał ją  
Łukasz O paliński, później m arszałek nadworny, 
młodszy satyryka K rzysztofa, który właśnie w nag li 10 
la t 1638 — 1648 cofnął się od życia publieżnego i pisa­
niem pożytecznych książek - zajmow ał. Dzieło to wryszło 
jur;łacinie pod ty tu łem : Obrona Polski przeciw' Janowi 
BardajAiwi (Gdańsk lG48),-.ą(10paliński zbija w niem 
zdanie po zdaniu twierdzenia angielskiego p isarza , po- 
pierając swe dowody ustawami krajowemi i powagą 
autorów' klasycznych (przytacza 1 greckich w oryginale).

Ale obrona jego nie zupednie na korzyść Polski 
musiała, wypaść, co spowodowało Bentkowskiego do po­
wiedzenia . że „źieb'. by łoP gdvby każda obrona w ten 
sposób m iała być p isana.“

Jeszcze wcześniej przed lozpraw ą Opalińskiego 
pojawiło się. 1047 r. tłómaczenie Ikonu Barclay owego. 
T ak  przynajmniej powiada tytuł. T ekst jednakże łaciński, 
tu przywiedziony i jirzekhul jego polski, oba w wierszach, 
odmienne są od tekstu B a rd a jw e g d ,, który jeSt jirozą 
pisany. Zdaje Się, że autor wziąwszy sobie za tło Bar- 
claya zmodyfikował jego zdania, odizm aiąe „szystko 
rażące lub przesadne i z własnego doświadczenia i uczy­
nił te satyrę podolmiejszą. ilo rzeczywistości. Poetycznej 
wartości nie posiada żadnej, bo w krótkich wierszy­
kach, w najprostszych zdaniach rzuca tylko rys po rysie.

(0. d. n.)
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Z WIKTORA HUGO:
J a k i n j  m a  b y ć  p o e t a  P

T rzeb a , żeby p o e t a ,  opatrzony w b łęk ity  
D uch łagodny, co cienie ukochał i św ity,
Co wątpiącym  przyśw ieca błędnym  przew odniczy, 
Którego drżąc słuchają pieśni tajemniczej 
Kobie,, , m aizyciele, mędrcy, kochankowie —
U m iał czasem być strasznym  i m ia ł piorun w słowie!... 
A je ś li myśl nad jego k s i ę g ą  się rozm arzy,
Co k rzep i, cieszy, pieści i poknjem darzy.
Gdzie dusza co krok znajdzie zkądby zbierać miody, 
Gdzie i kąt najciemniejszy m a prom ień pogody,
W ś r ó d  p o e z y i ,  co razem skrom na j  podniosła,
Jako ustro ń  urocza kwiatam i p o ro s ła ,

Gdzie słychać Izę co spada i mruczenia z h ro ju ,
■ idzie s t ofy jako ptaszki w pysznych piórek s t ro ju ,
Lees* śpiewając m iłość, radość i „idzieję —
Niech.m czasem się nagle od trw ogi tru ch le je ,
Gdy, jak  zwierz, co przechodnia dreszczem strachu z ię b i , 
Z groźnym  rykiem  ponury wiersz wypadnie z g łębi 1 
Poeta być powinien jak  bór pierworodny,
Bujny; świeży, zielony, r tysiąc nasion piodny,
Pełen  pieśni i w oni, gdzie gąszcze przenika 
Blask słońca, lecz się czasem nagle iwa spotyka.

A dam  Pajgert,

K A L E J D O S K O P
obrazy czasów i ludzi

przez

B E R L I C Z A  S A S A .

(Ciąg dalszy.)

V.

Projekt spacją u okrętem . — Porów nanie m arynarki moskiewskiej 
za A l e k s a n d r a  I go i za M i k o ł a j a .  — Uczta na pokładzie 

i wiwatowa kanonada. — P ow ró t do Odessy

Nie pomnę już -iit yraHciin czego, przyszła myśl 
p. M a r k o w i  S a r n e c k i e m u  wj prawić wielką ucztę, 
na okręcie. Z 'iiowmlu bliskiej znajomości żfj starszyzną 
odesskiej ł > r a nd  w a c h t y  postanowił na jej pokładzie 
swój-’ projekt uskutecznił?. Zaczęły Się tedy ncgoeyacye' 
z dowód/ćą rzeczonego sta tk u , kapitanem  T o p o n d o -  
p o ł o ,  za pośrednictwem jego oficerów s k a r a  b e l i  e g o  
i Z a jc /h  w s k |'e g o . Gdyby się p. S a r n a k i  ograniczył 
jednym tylko-'Obiadem, rzecz (lałaby się załatwić w dwóch 
słowach, lecz nie był to człowiek przdśtajdcy na małein. 
Zachciało się Ąjeniu koniecznie spacerki okrętem  i to 
jeszcze in rejon portowej granicy a /  na wysokie morze—  
a źe b r a n d w a c h t a  skutkiem  n a tu n  swej służbowej 
funkeyi pozbawioną była prawa samowolnego wydalenia 
się p o rtu , nic dziwnego, że układy szły oporom. P o­
czciwy kapitan, wypraszał się, z z y m a ł,1 a : nawet nięcier- 
pliwih Tego m ało , zatykał sobie ' uSzy i niebaczny ani 
na swój szósty1 krzyżyk, ani i.ft\ ciezar przeważnej tuszy 
z lekkością sylfa od natrętnych nalegań uciekał. Niepo- 
pomoglo! m usiał w końcu zgOdziiUsię, przekroczyć naj­
główniejszą zasadę swego, oficyalnego m andatu i spacer 
okrętem został solenuie uchwalony.

Z tego fak tu , mało znaczącego 'na pozór, momia 
wziąć miarę, jak  słabo kontrolowano za Aleksandra^ Igo 
ład  "administracyjny floty, oraz jej dyscyplinarną uległość 
przepisom morskiego kodfeksu. Kiedy arm ia kontynen­
talna była bogdaj czy nie najpierwszym przedmidtOm tro ­
skliwości rz ą d u , siły morskie zostawały w zupełnej po­
niewierce, jakby rzeęi podrzędna, obca politycznym 
potrzebom i dążeniom kraju. Niebacznie budowane 
i nadwątlone wiekiem okręty , włóczyły mozolnie wzdłuż 
pontyjskicli wybrzeży ‘spłowiałą banderę carską, odleglej­
szej nie ważąc się przedsiębrać żeglugi. Kapitanowie 
byli po większej części ruty uiści starej nam rożnej szkoły. 
Admirałowie mało co więcej od nich umieli. Ten brak 
rządowego względu dla floty spowodował upadek jej 
ducha, a tein samem i rozprzężenie :się karności. P ra ­

wdziwym wskrzesicielem m arynarki moskiewskiej był car 
Mikołaj. Dzielnym bod/.eem^śprężystej woli pchnął on ją  
naprzód, ujął w karby, szeroko rozwinął. Chersoń, Miko­
łajów, Kostów, P etersburg i K ronstadt sakipiały "}pzyn- 
no śc ią1 zdolnych i długiem wpatrywaniem się w najcel­
niejsze w zory nautycznego budownictwa wyidoskona-lęmycb 
inżynierów. 'Warsztaty F ra n c ji, Anglii, a zwłaszcza 
Amervki sta h; "się przedmiotem głębokich Studyów, któ- 
renn oświeceni kształcili upiękiewscy m arynarze młódź 
swego kraju  na dobrych i biegłych żeglarzy. K r u s e l i ­
s t e m .  B e l l i n g s h a u s e n ,  G r e i g l i .  Ł a z a r e w ,  ludzie, 
europejskiej^ sławy. jMl wielcy specjaliści morźA stanęli 
na’ czele floty. Pierwsi dwai znani w uczonym świeoie 
z podroży swoich kręgozimnń);c h , wysoko ' cenionych. 
Ostatnich dwóch biegłość adm inistracyjna i techniczna 
nic nie pozostawiała do żądania. Z ich to szkoły wyszli 
za^M ikołaja admirałowie H a y d e n ,  L i i t k e .  K o r  n i ­
l ów,  N a c h i m o w .  1 s t o r n i n . ‘ godni naśladowcy takish 
wzorów. H a y d e n  dowodził możnie wkr. 1827 pod Ńa- 
w ary lic m. L i i t k e  pisał nautyczne dzieła i podróże. 
Trzej ostatni gorliwi strażnicy ducha ‘i karności morskiego

*) N ie sądzę, żeby liii wyrzucano sprawiedliwość, jaką oddaję 
znakom itościom  do przeciwnego nam  oboz1 należącym. We­
d łu g  m nie nieprzyjacielowi naw et należy się uznanie, skoro 
na takowe zasługuje. W reszcie ludzi tacy jak  B e l l i n g s -  
h a u s e n ,  K r u  s e n  s t e r u  i G r e i g l i  nie m ogli być
i gruncie n ieprzyjaciółm i naszej sprawy, albowiem żeby 
jej nie uszanować trzeba być albo kom pletn ie  głupim , albo 
kom pletnie złym , a oni takim i nie byli. Po moim powro­
cie' ż Kaukazu w r. 1847 do P e tersburga  t r a f  szczęśliwy 
zbliżył mnie z sędziwym adm irałem  B e  11 in  g s h a u  s e n e m .  
B y t w tedy jenerał-gubernatorem  K ro n sz tad tu , gdziem go 
dość często odwiedzał. Korna cierpliw ośćyiz jaką iilk o g o - 
dzinnycli jego n a rra c ji o lądach i m orzach siu :balem , zje ■ 
dnała  mi wzgląd jego przychylny. P rzyw iązał -sie staruszek 
do mnie całą s iłą  swej wielomówności, całą potrzebą prze­
lania do czyjejś duszy uroczystego żalu po doba-di św ietnej 
przeszłości, k tó rą  za sobą zostaw ił. P am ię tam , że kiedym  
odjeżdżał z Pe tersburga  i z pożegnalną w izytą do K ron­
sztadtu  pośpieszył, pobłogosh w i‘ mi na drogę i rzeki, cisnąc 
rękę m oją : „Jj  *»*s p e i n ł  de V otre depart, T a i  trouve  
en Vous ce qui nc $4. ia isse  \trouvcr, ąue d a m  w ie  a.me 
polonaise  — d ign ite^et dełicatesse., Ce sont vvs gua lites  
m tio n h le ś .u

Czy były to  słowa wroga Polaków ?
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ludu, padli pod Sewastopolom, uie chcąc przeżyć;czar­
nomorski oj tloty, którą t a r  zatopić kazał. Nie udałoby 
sio pa,.u S a r n e c k i e m u  w tym peryodzie żelaznej 
dyseypliny służbowej skłonić kapitana ' b r a n  d w a e li t. y 
do kroku, cob> nań ściągnął bogdaj czy nie wieczną ka- 
to rlię , jeżeli nawet nie-  karę śmierci. Lec^ : wr r. 18,22 
działo się inaczej. Poczciwy Epikurejczyk R o p o n d o -  
p O ł ó , który u pana , S a r n e o k i e g & tyje- '  • smacznych 
obiadków skonsumował i tyle dasZ przedniego^zam pana 
wysuszył, m achnął ręką na groźną mterdykcyę morskiej 
dyscyplinarnej ustawy i pomyślawszy zapewne (.sposobem 
łatali-fow : . J a k o ś  t o  b ę d z i e !  dozwolił swojej niewol­
niczej fregacie przewietrzyć się. trochę.- H

W dniu naznaczonym zaczęli się zgromadzać n mis 
liczni zaproszoną Całe niemal miejscowe i podróżne 
towarzystwo, bliższymi stosunki z domem naszem połą­
czone. pospieszyło na hasło morskiej fety, do której, n u  
się rozumieć, uprzejmy i bogaty amfitryon, pan M. S a r ­
n e c k i ,  należycie się przygotował. Kilkanaście wfclkioh 
łodzi przewiozło nas na b r a n d w  a c h  tę , gdzie zastaliśmy 
juz stoł ogromny wykwinl nie ubrany i zajmujący całą 
prawie długość pokładu. Majtkowie stali na r e j a c h .  
K apitan z oficerami przyjmował gości u wcliodowej dra­
binki. Jenerałom  de L a n g e r  on  i W i t t o w i  oddano 
wojskowe honory. Damom rozesłano kobierce pod nogi 
i ofiarowano prześliczne bukiety. Dziwnie jakoś odbijały 
te wonne kwiaty,'.te harwiste dywany i te n ’ stół .srebrem, 
k ' vształem i śnieżińf tkania bielizny świecący, Obok smol­
nych desfek pokładu, lin i powrozów dziegciem ((brudzo­
nych i groźnej bateryi 30 arm at, zdających sny przeczyć 
spokojnym i niewinnym uciechom p i/y ją , iclskiej iiiesiiidy. 
Sam a nawet grzeczność oficerów, pełna liotdownej uprżąj-- 
mości dla dam naszego grona’, m iała 'sw ą oryginalność, 
żeby nic powiedzieć swoją ' niewłaściwość w tern miejsce, 
i pośród .,ch dzikich twarzy okrętowego ludu, co się 
z wyrazem podziwu świetnemu orszakowi powabnych 
i malowniczo wystrojonych kobiet ciekawie przyglądał'1 ̂  

Na dane hasło do zdjęciu się z kotwicy skoczyli 
majtkowie do k a b e s t a n  a. Inni wdm gli na b u k s z p r y t  
dla uregulowania, przodowych trójkątnych płócien kiero­
wniczych. Inni znowu rozsypali się. po r e j a c h ,  lub za­
wieszeni gdyby pająki mą swoh-h niciach, rozpuszczali 
pętle i węzły krępująco ‘ swobodę żagli. Był to widok 
c/eczj wiście zajmujący a dla nas nowicjuszów niezwykły, 
re n  ruch ogólny, gorączkowy, pozornie chaotyczny,' chp- 

Ci;*: realnie porządny ho systematyczną działalnością 
chwilowej potrzeby określony, m iał wr sobie cośmodnie- 
cają-cego młodą wyobraźnię, jak ą  była moja. Wkrótce 
zaskrzypiał k a b e s t a n ,  zadrgała fregata radością odzy­
skanej wolności głośne n r  a! całego cekwipażu powitało 
ciężkie w/noszenie Się kotwicy, osnutej siecią traw  pod­
wodnych i opruszonej żwirem otchłani.

1 w tejże chwili posłuszna hasłu rudla zawróciła 
i rogata ku stronic wysokiego morza i pochwyciwszy wiatr 
białemi skrzydły popłynęła.

Dzień był pogodny. NSi, morzu było spokojnie. 
Dalekie zarysy brzegów blask fioletowy oblekał. W 'taje­
mniczej głębi nieboskłonu lazurem świecącej i złotem, 
tonęła powro<„ Kuknyńrkifego Lontu, unosząc statek  nasz 
powiewający barw rtem i bandery i Hagi.

ćaciiwyt. mój by 1 nie do opisania, tembardziej, ze 
powod imego był dla mnie zupełnie nowym. Lrzestrzeń 
w riągata mię do siebie —  łudziła czarowmemi mamidły 
czegoś nre. dającego się wyrazić ani nawet porządnie 
w myśli uszykować. Jakieś prom ieniste, fa ta  moryuttu 
migały przedomną. na wysokościach em pin ju  wyobraźni, 
nie/nająćej jeszcze wędzidła rozumnej woli, a więc bez- 
rozum m j i dziwacznej. Jakaś błogość nad pojęcie k rą ­

żyła we mnie żywot w ornym Strumieniem. Rad byłbym 
płynąć daleko! płynąć bez końca! Dokąd ? m niejsza! 
bylp .me nazad! I cóż dziwnego? Byłem dzieckiem i nigdy 
nie żeglowałem po morzu.

Kiedv usadowiono się do uczty, rozphćzęły się 
urwane dyalogi, węijołe [Szczebiotanie kobiece, poważniej­
sze rozmowy mężczyzn. lir. de Ł a n  g«e r  o n nakreślił 
kilka mistrzowskich 'szkiców morskiego życia1,' którego 
doświadczył za m łodu, gdy towarzysz1.! ‘jenerałowi Ko- 
( liambeau na wojnę am erykańską o niepodległość., P(o- 
p o n d o p o ł o ,  iiiepasowany przez naturę ną mistrza 
słowa, wyjąkał, p lu jąc  ■« babord bt A’ irihord' *) '(jakffiię 
wyrażał nie bez ironii Skarabelli) jakąś uięzwięzłą re la­
c ję  o wyspach archipelagu greckiego, do których nie 
wiem z jakiej Się racyi uczepił. Skończył już a nikt śię 
jeszczi nie dom yślał, że wątek narracji*  dosnuty. Ja t 
n ie _ ma nudodyi bez finalnego akordu, tak też i być nie 
może n a rrac ji lięz jakiegobądzkolwiek rozwiązania. 1 Cny 
kapitan  był jednak, jak się pokazuje, innej zupełnie opi­
nii , lio urwał nagle i ostatecznie kolejne następstwo 
peryodów i zamiast zaspokoić oczekiwanie Słuchaczy, 
WOlał raczej zaspokoić własne barhusowdr pó&iągi ku 
wdziękom tlaszy szam berfem i, co go wystrzeloną kibicią 
Swoją i rubinowymi połyski wnętrza czarowała." Skrzy­
żowały się źrenice biesiadujących i mocna ironia prze­
biegła po ustach, lecz pozostała niem ą, Im tegó Społe­
czne decorwn wymagałihU Wacław J2 ni i r-Rzewuski prze­
rw ał pienvszy milczenie gęstą salwą dowcipnych tranzycyi 

lealnycli z yverwą istnie trancuśką w jrażonych, lir . de 
L a  n g  e r  o n wtórzył jem u po mistrzowsku sypiąc żywe 
com etti i kalam bury jak z rękawa. W itt szukał dowcipu 
i nie znajd owal. Ludwik Sobański, Feliks Ciszewski, 
Antoni Czarkowski i,„Anastazy Gródecki, ukraińscy oby­
watele, ..(którzy, jak  śię pokazało później, byli juz wtedy 
czynnymi członkami spisku Festela i komisarzami pol­
skiego towarzystwa), nie wstępowali w szranki tego 
oralnego turniej1, poważniejszą zajęci .rozmową z konsu­
lami romem i Dc Ribasem. ludźmi znakomitej inteli­
gencji i świetnego ukształcenia. A Michał Skibicki (co 
w kilka la t potem był W, Ameryce^adiutantem Boliwara)j, ,j 
siedząc na końcu stołu zbierał baz/.nie wzorki na mate- 
ryą ł do ostrej satyry, którę w umyśle u k ła d a ł, mm 
przelał na papier.

Kiedy się to działo, okręt naszt zaczął opisywać 
szeroki segment koła,, jakby dla uniknienia mielizny^ 
lub skały podwodnej, gj że ten manewr nautyczny wy­
m agał pewnej modyfikacja w usroju żagli, rucli wielki 
powstał pomiędzy m ajtkam i, a oficerowie p rzew ali na 
Chwilę swoje gąstrouomiczne uciechy dla obowiązku 
służby.

Z racyi tego zdarzenia uczta wkroczyła w nowui 
fazę, inny 'charak ter przybrała. S tała się, mniej wielo- 
mowną,  więcej kontem placyjną i poetyczną. Zaniechano 
lekkiej gieryiasówki słow.a, chłodnej utarczki dowcipu, 
a zwrócono więcej baczenia na stronę obrazową żeglugi’ 
odbywającą się pośrod rozległej panoramy pontj jskieb 
w ybrzeżj. rudetoyyemi barwy _ owiane migały nam w dali 
przymorskie kolonie, niemieckie i odesskic futory gęstymi 
klomby drzew powlcwająco. Z prawej stron; sterczała 
na skalistej podstawie wysoka wieżą fanarn i sinym 
zarysem biegła ^tron ia krawędź lądu w dal tajem niczą 
przestrzeni. Z lewej roztaczał, (się ; step bez -granic , pia- 
Szczystenii wydmy najeżony, a ,pa ostatecznym krańcu 
morskiego horyzontu majaczył) w przeźroczach eteru 
niepewne kontury gór Taurydy prvzmatyezuyiui blaski

*J N a  I o w o  — n a  p r a w o  — ta rn in a  nautycziiel'f'rancuakie.
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jaśniejące, rzekłbyśTfeenyczne utwór} fantazyi młodzień­
czej , A tlantyda ułudy i pokoju.

Nie było takiego/' roby nie ‘zachwycił tą  wielką 
sceną natury. Moja ciotka .Sobańska, księżna Sutzo, pani 
KorSi i panna de Maubeuge, żywą poetycznością obda­
rzone-, witały ją  słowy podziwu i uniesienia. Lecz go- 
ścinii} prom otor fety>;p. .Sarnecki, lubo sam '-gońąjcy 
miłbśiiik krajobrazu MJ nie mógł wśźakze być obojętnym 
na to pogrążenie się ‘towarzystwa w naturze z 1 oczywistą 
krzywdą bankietu. On nie mógł dopnśćić1; zęby tyle 
przeww bornych specyałów kuchennć^O, kunsztu,!,'tyle sma­
kowitych tortów, kretnów, marcepanów, godnych Lukulla 
i Trim alcyona1,1 pozostało nieocenionych i uietkniełvch. 
Skinął więc na służbę,,' żeby napełniła kielichy"szam pa- 
nem. Szepnął coś na ucho kapitanowi okrętu. Potem 
wstał z miejs&i1' swojego i wznośząej puliar do gory za­
wołał donośnie:

—  Zdrowie dam !
Na to hasło zaniechano poetycznej kontempląoy i 

i t o a s t  hołdowny zabrzmiał we wszystkich ustach.
1 w tejżfti chwili nagły fJ fM t arm at potrząsł okrętem. 
Po lewej bątęryi udei/y ła  prawą i gęsty obłok dymu 
zawisł nad pokładem. Krzyknęły trwożnio,. damv, prze­
rażone tą  huczną niespodzianką. Lecz niebaczny na to 
i pragnący przedewszystkiem uczcić tych z,gości swoich, 
co wyłącznegOgjego szacunku przedmiotem b y li, p S ar­
necki coraz inne wynosił koleją wiwaty, to lir. Lange- 
rona, to hr. W itta , to ks. Śutzo, ftp konsulów austry- 
ackiego i neapohtańskió^o, nic, napominając i ukraińskiego,, 
Oby watelstw^, licznie i zacńis podczas fety reprezento­
wanego. Nie. było więc końoa salwom arm atn im , które 
się’ odlogłem echem w załomach skał brzegpwysh głucho 
powtarzały, coraz inStSza kotarą dyinu zaścielając morze 
i niebo, i okręt buchający płomieniem i i tas żeglujących 
grom adąie pod ja^uą banderą pokoju i wpSela„,tydi 
uroczych, chociaż tak znikomycli zjawisk docześni.

Ten ruch .j.zg iełk , igrom — .tajpełn ia  działaluóSdi 
i życia kipiftca dokoła udzieliły skrzydeł wyobraźni mojej 
dziecinnej, ^zy ła łem  o piratach i fiibustyeraeh oceanu, 
Cóż dziwnego, żc natchniony poętycznemi przygody ich

awanturniczego męztwa przeniosłem część wrażeń moich 
na-'obecną żeglugę naszą. Gdyby się okręt jaki nawinął 
z nionabka, wciąłbym go niezawodnie za nawę korsarską 
i wyobraziłhymMśobie, że uczestniczę wr prawdziwej bitwie 
morskiej.

Kiedy p. Sarnecki swmją litanię‘wriwatów zakończył, 
dano nareszcie pokój i biednym armatom. Dymy nowymi 
wystrzały niepodsycane zaczęły rozdzierać się na szmaty, 
rozdzielać na s trzęp k i, rozpływać w eterze i odkrywać 
olbrzymie proscenium, P o n tu , którego dekoraćye, przed­
stawiały' iłowe już zupełnie obrazy nie tymi. co przedtem, 
blaski oświecone. Słonce skłaniało .^i'^ ku morzu — sta­
czało , jak  ognista kulał z wvż_Vn em p ire ju , rumieniąc 
padoły świata jaskrawym  szkarłatem , przechodzącym nie­
znacznie w harmonijne odcieiiia^tęczy. Na - całej powie­
rzchni m orza‘migały jakby fosforyczne połyśki. Bvły to 
lśnibee Odbicia zachodu w szklannycli przeźroczach fali— 
pożegnalne dary śłońca dziewiczym nereidom Euxyuu.

Po; dziennym skwarze ożywiłb’.1 sie powietrze balsa­
miczną ^świeżością wieczoru, wT której się kąpały rozko­
sznie zefiry morza —  którę i my wyciągaliśmy chciwie 
z oddechem, jakby napój żywotwornego jakit%oś “zdroju.

Nadeszła nakouiec chwila- powTotu. Zaśw istały 
hasła komendy i rój majtków wyskoczy ł n a 1 liny. ( Gdy 
zoryentowano żagle % 0'sW nie do gotującego się manewru, 

■ sternik naparł na rudlowe i koło i posłuszna fregata za- 
czełaI-opisywać powmżnie łnk szeroki, zmierzając ku 
odesskiej rejdzie, dokąd ją  w iatr wschodni pospiesznie 
unosił.

T ak  się zakończył ów dzfeń ezyśtej uciechy', klejnot 
dziecinnej doby m ojej! W idzę gó jeszczp’ na dnie topieli 
czftsów, Widzę jego łudzące barwry, promieniste połyski 
Widzę — a jednak wydostać1 go z głębi nie mogę! Po 
tym dniu były,J i n n e , osnuto kwieciem nadziei i mar 
edeńskich —  lecz te  nadzieje b y ły ^za łem  ro zu m u —• te 
m ary błędem jasnowidzenia serca. Rozczarowanie zatruło 
pamięć dni owĄćh •—• mniej zatem doświadczam żalu po 
nich — mniej daleko! Niech mieyzcliuą w otchłani prze­
szłości, nad k tórą  i jaPśtoję już pochylony oczekując 
tylko skinienienia wadi przedw iecznej!

(C. d. n.)

Głębia morza i głębia powietrza,
przez

Dr TOMASZA STANECKIEGO.

(Ciąg

Brooke, oficer od m arynarki północno-amorykań- 
skiejj wynalazł nowy batomew, zapomocą którego można 
także rozpoznać jakość gruntu podmorskiego. W ystawmy 
sobie wałek drewniany pionowo wiszący naJikońcu zapu­
szczanego sznura, mający w dolne, podstawie m ałe wy­
drążenie, woski un albo łojem zapełnione, a przy górnym 
końcu opatrzony dwoma ram ionkam i, które na wspólnej 
osi, prostopadłej do długości w alka, fatwo obracać się 
m ogą, podobnie jak skrzydła u telegrafów sygnałowych 
przy 'ko le i żelaznej. W ałek ten przełknięty jest przez 
kulę żelazną środkiem na wylot przewierconą Ponieważ 
średnica otworu w kuli jest większa od grubości walka" 
podtrzymuje kulę m ała obrączka, do której przywiązane 
są dwa sznurki, kluczkami na haczykach u rzeczonych 
ramionek zawięśzone. Dopók i aparat sp a d a , ram ionka 
obrócone są do góry, gdyż do nich przytwierdzony jest 
sznur, mierzący głębie; skoro iednak wałek stanie na 
dnie. kula • ciężarem swym schyla ramionka na dó ł,

dalszy.)

kluczki sznurków, które" ją  trzym ały, zsuwają się z ha­
czyków, a wałek pozbawiwszy się kuli wymyka się szybko 
na powierzchnię morza i pokazuje próbki zaścieli lub 
gruntu przyczepione do wosku.

Brooke’go batonretrem posługiwał się Mnury, dy­
rektor waszyngtońskiego obserw atoryum , robiąc poszuki­
wania. w oceanie atlantyckim. Owocem jogo mozolnej 
prądy jest karta  wyobrażająca kotMuę tegoż m orza, pod 
względem dokładności niewiele ustępująca kartom  A u­
stralii i wyżyn środkowej Azyi. Olbrzymie koryto, które 
rozdziela lądy starego i nowego św iata, przedstawia 
wklęslorzeźbę," w obec której plastyka tych lądów okazuje 
się o wibl6 skromniejszą Dość porównać rozlegle obszary 
na 20.000 stóp głębokie z wyżynami Azyi S.000 do 
10.000 stóp wysokimi, albo straszne przepaści, których 
głębokość wyrównywa wysokości uajwyźszej góry azya- 
tyckiej -zwiększonej wysokością najwyższej góry/am ery­
kańskiej !



Pomiędzy nową Fundlandyą a trlandyą rozparło 
eię płaskowzgórze, 3.000 kilometrów długie, 700 kilome­
trów szerokie i tylko 3 do 4 kilometrów od powierzchni 
morza uchylone. Pierwsze rozpatrywanie tej wyżyny 
podwodnej, zwanej także telegraficzną, z powodu, iż na 
niej ciągną się druty przewodnie telegrafu zaatlantyckiego, 
odbywało się w r. 1854. Berryman uzupełnił te operacye 
w r. 1856, Dayman wykonał je  porownie w r. 18o7. 
Próbki g ru n tu , których rozpoznawaniem zajmowali się 
Bailey w W est-Point i Ehrenberg w B erlinie, wykazały 
zaściel złozoną z mikroskooiczuych skorupek i z okrze­
mek. Okazy tych skorupek były wcale nie uszkodzone, 
z cgpgo wnosić wypada, że wody morskie w tej głębo­
kości całkiem sa spokojne.

Odnoga meksykańska nie m a większej głębi nad 
5.280 s tó p ; w odległości 30 mil geogr. na północ od 
półwyspu Tucatan dosięgnięto gruntu w głębokości 104 
sążni. Morze Karaibskie jest głębsze; w pobliżu prze- 
smyka Panam y znaleziono glębiznę, 2.000 sążni przeno­
szącą. Morze niemieckie najpłytsze jest w cieśninie Ka 
letańskiej; ku północy zwiększa się jego głębokość. Na 
przestrzeni pomiędzy Irlandyą a Hiszpanią topiel sięga 
do 100 sążn i; 20 mil geogr. na zachód od Erris Head już 
mierzy 1.380 sążni.

Morze bałtyckie jest tylko 30 do 40 są,,ni głębo­
kie; pomiędzy wyspą Gotlandyą a Windawą odkryto zna­
czną wklęsłość, ołowianka musi tam  przebiedz 140 
sążni, zanim dua dosięgnie. Największe głębizny w od­
nodze botnickiej wynoszą 67 do 100 sążni, w odnodze 
fińskiej 70 sążni. Morze śródziemne ma duo bardzo po- 
zaginane. Saussure sondując głębię kolo Nizzy potrzebo­
wał sznura 1 kilom etr długiego. Między D alm acją  
a ujściem rzeki Padu K średnia głębokośg wynosi 44 me­
trów. Smyth znalazł w cieśninie Gibraltarskiej głębię 
od 300 do 000 metrów, między Gibraltarem  a Ceutą 
1.800 metrów. Pomiary wykonanę między wyspą Rodus 
i Aleksandryą okazały głębię 3.000 metrów, miedzy 
Aleksandryą i Kandyą 3.100 metrów, w odległości 165 
kilometrów na wschód od Malty glębiznę 4.000 njet.rów.

Północne morze lodowate zdaje się być nie bardzo 
głębokiem. Począwszy' od brzegów Syberyi pochyla się 
dno tego morza nieznacznie, tak że w odległości 280 
kilometrów od lądu W rangel znalazł głębokość 25 do 30 " 
metrów. W odnodze baffińskiej Kane zapuścił batometjf 
do 3.500 metrów. Kotlina oceanii Spokojnego jeszcze 
mało jest znaną. Największą glębiznę 4.040 metrów 
zmierzył Brooke pod 69° szer. północnej a 166° dług. 
wschodniej. Profesor Bache zastosowawszy teoi-yę ruchu 
falowego do bałwanów, które podczas trzęsienia ziemi 
od brzegów Japonii snuły się aż do K alifornii, doszedł 
do tego wypadku, że średnia głębokość tej części ((Oceanu 
spokojnego wynosi 4.330 metrów.

W morzu koralowem znalazł Brooke pod 13° szer. 
polud. i 160° dług. wschód, otchłań blisko pół mili głę­
boką. Próbki zaścieli wydobyte batometrem z głębi 5 do

6 kilometrów rozpatrywał Ehrenberg i znalazł w nich 
135 form odm iennych, a miedzy temi 22 nowych. 
W ogólności na dnie oceanu atlantyckiego znajduje się 
więcej skorupek wapnistych, na dnie zaś oceanu Spokoj­
nego więcej krzemienistych.

Lecz dosyć tych szczegółów. Wieki jeszcze up łyną, 
zanim wytrwałość badawcza pokona wszystkie trudności, 
zanim geografia fizyczna poda dokładny obraz kształtu  
wszystkich den morskich i oznaczy ilość wód słonych na 
naszym planec e rozlanych. Ale te wody nie są, jak  
dawniej mniem ano, masą martwą,) ,b ie rn ą . podlegającą 
zmiennym prawom. -Tak w całym świecie tak i tu panuje 
ład i narm onia; ocean , to podziwienia godny organizm , 
mający olbrzymie tętnice i żyły w bystrych prądach i po­
wolniejszych przelewach, ogrzewający się ciepłem - słońca 
i wytwarzający własne ciepło; w niezmiernej spraw che­
micznych pracowni drgający życiem w nieprzeliczonych 
form odm ianach, stopniujących się od mikroskop:cznie 
drobniuchnych wymoczków aż do potwornych olbrotowców, 
od bezkształtnej pierwośżfczy aż do najdoskonalszych 
ustrojów !

Czy tylko narzędziem mierniczem człowiek sięga 
w otchłanie wodne, a sam się nie zapuszcza? O ! nie 
małym  haraczem życia ludzkiego opłaca on oceanom 
wdzieranie się ciekawości naukowe) w ich tajn ie, wdzie­
ranie się chciwości przemysłowej w ich nurty celem wy­
dobywania perłopławów, korali i gąbki.

Największa głębokość, w której nurek wykonywać 
może robo tę , nie przechodzi 45 stóp, już bowiem w głę­
bokość 30 stóp doznaje ciśnienia od wody dwa razy tak 
wielkiego, jak  od atmosfery na Dowierzchni morza. Nur­
kowie indyjscy, poławiając perłopławy, zatrzym ują się 
pod wodą zaledwie pół minuty i jeżeli sprzyja pogoda 
w ciągu przedpołudnia spuszczają się 15 do 20 razy, 
w prze'ćiwnym razie tylko cztery lub pięć razy. Jakkol­
wiek połów odbywa^się tylko w lutym  i w marcu i to 
jedynie w dniach roboczych, których liczba w wymienio­
nych miesiącach według kalendarza indyjskiego wyró­
wnywa prawie liczbie dni świątecznych, praktyka tego 
rodzaju jest przecież dla tych biednych ludzi zgubną. 
Rzadko który nurek dożyje podeszłego wieku. W zrok ich 
tępieje, całe ciało pokrywa się ranam i. Iluż to ginie 
w nurtach z zaduszenia albo w skutek udaru,  ilu staje 
się łupem żarłoków ludojadów! Nauka przyszła w pomocy 
podwodnym robotnikom przyrządami, które im dozwalają 
spuszczać się w większe głębizny, do 150 stóp i tam 
przebywać nawet przez całą godzinę. Najdawniejszym 
takim aparatem  jest dzwon nurkowy; później wynale­
ziono skafandrę, odzienie niepizemakalne z długim wężem 
kauczukowym do zaczerpywania powietrza z ponad wody, 
a w nowszym czasie worki kauczukowe napełnione zgę- 
szczonem pow ietrzem , które rurką elastyczna dostaje się 
do ust nurka. Mimo tych wszystkich przyborów nięi może 
się człowiek zapuścić tak głęboko pod powierzchnię moi-za, 
jak  tego dokazał wielokrotnie w kopalniach. ®. d. n.)

ej w p w i  ai tray ®  

N O W E L  L  A
z niemieckiego

L U D W I K A  F 0 G L A 1 U .

(Ciąg d ilszy .)

I Fryderyk też niedotrzymał długo w komnacie 
teraz okropnie dla niego opustoszałej, szybko poskładał

najniezbędniejsza rzeczy, ściągnął rzemyczany tłómoczek, 
ujął torbę podróżną i nim dogasający księżyc pobladł
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do reszty nad szemrzącenn topolami juz •otlnnkał furtkę 
ogrodową, po raz ostatni — skinął jeszcze znak poże­
gnalny domownikom , rzucił wilgotne oko na drogie 
swoje drzew a, na i ławki, -ogrodow ą< na okno powojem 
oplecione.;, flaftatudnię w dziedzińcu i gołębnik... i wyszedł 
nocą miesięczną... pełną uroku niknących cieniów —  
i pierwszej m głj porannej. Zatrzym ał sic jeszcze na 
poblizkim wzgórku, wytężył ramiona ku dachom tych 
domkow upowitych w zieleni, potem szybkim chodem 
rzucił się naprzód, jak człowiek, który się odryw a'od 
drogiego sobie przedm iotu, od m iejsca, gdzie najlepsza 
część życia jego została.

Wędrować nocą cichą, ■miesięczną; oddychając spo­
kojem natury, otoczomni czarowną sam otnią, samemu 
sobie będąc zagadką i ćudem, w obed; cudów wszech­
świata , be/ związku z zewnętrznem życiem, przepadając 
w nieskończoności przestw orach. jest to rozkosz, k tórą 
jedna ty lk o , pełna wiary młodość, czuć zdolna! W ędro­
wiec nasz w blizlciem miasteczku stanął u dawnego 
kofegĄ1 spoczął i ztanitąd jćś-zcżd całą rzewną duszę wylał 
w liście do m atk i, który Sie kończył słowami:

„W arto jest cierpieć w padole żi wota
•*.Dokąd nas słońce cieszy prom ieniam i,

' -„Dokąd drży wspomnień aureola złota
„I jedno! chociaż!... oko-— plącze z nam i!...“

Nazajutrz po całogodzinnąj wędrówce ujrzał wstęgę 
Menu i wychodzące wieże Frankfurtu. Był to czas, nie 
zbyt odległy, kiedy ochocza i krzepka młodzież pie-szo 
odbewała wędr jw ki, zwolna a gruntownie poznawała 
kraje i z większą pełnią użyć mogła podróży.

Cudowne, uiebkrfeślone powinowactwo ducha zbliż;1 
podobno sobie sympatyczne natury rownie^szybko; równic 
gwałtownie, jak  wstręt i nienawiść odpychają je od siebie.

Poznanie się, na które m iernym , żółwim naturom 
całych łat i beczek soli potrzeba, u natur uzdolnionych 
duchowo a energiczny cli dzieje-'się w godzinie —  w oka­
m g n i e n i u  czasem, jest raczej przeczuciem siij, niż pozna­
waniem.

Fryderyk ledwie pół dnia przebył w uomu frank­
furckiego kupca J a k ó ii;r '!0 'ontard —  a itiż k ierunki, 
w których całe nrzęd/iwo jego losu wytężało wszystkie 
nitkihsw oje, były mu tak jasne, tak  widocznej, że tegoż 
wieczora jeszcze list do drogiej m atki mógł zakończyć 
słowami i

„Podkreśl droga mamoc datę tego lis tu , jest ona 
zwrotnikową datą mego życia!--1'a

I nikt lepiej od matki nie pojął całego znaczenia 
tych słow synowskich.

Kupie<$Gontąrd, jeden z najznaczniejszych w F ran k ­
furcie, poważany, poszukiwany, a niejednemu groźny, 
zawdzięczał stanowisko swoje szzzęśliwemu zbiegowi'V>k(> 
licznośei a głównie zmysłów1 praktycznem u, umiejącemu 
wszystko podnieść 1 dotknąć ze strony użytecznej, wy zy­
skać wszolkid przypadki i okoliczności charakter od­
znaczający ])o wszystkie czasy ludzi praktycznych za­
wodów .

* ‘G ontard widział w zysku cały cel życia —  wa sobie 
podziwiał sam twórcę swoioj pomyślności i to nie było 
mu wystarczającem, ale wzniecało w mm żądzę coraz 
większych nabytków1, rozgłosu, znaczenia, kredytu, który 
mu zastępywał sławę, wrpływru — potęgi. Kivtko i szybko 
poznawał i siebie dawał poznać. T ak  było i /  Frydery­
kiem. Miał mu do powierzenia wychowalnie dwnieli chłó- 
pcaSw między siedmiu a dzifeśięoiii laty. Przedstawił mu 
surowyt h żaków1, skoro ich dopadł i rzekł lcróiko a wę- 
złow ato:

—  W ielki czas, żeby tg  sm arkacze poczuły męzką 
rękę. Niech doktór postępuje z niemi według Gwego 
widzenia rzeczy. Mój czas oddany moim interesom, spra­
wom publicznym... niewiele go mam dla rodziuy.. 
zbywa mi także na wyrozumieniu i cierpliwości. Moja 
żona za słabli, za łagodna^ niepraktyczna",' dordśłym 
.mpomije swmim rozum em , wykształcaniem V smakiem 
wytwornym ale w1 ohec dzieĆi nie ma ani tak tu  ani 
sim w ości, jednem  "słowem zbywra jej na tern, co zowie 
Francuz ie sens.car/mmi/. B ąrdzo^śfę w1 tem różnimy. 
Moja żona jest przepaścistą idealistką, ja  z aś ' co dzień 
widzę hardziej konieczność realizmu i jest to z mej 
strony wielkiem ustępstwem dla niepoprawnej ludzkiej 
natury, jeżeli wr koło siebie ścierpieć zdołam atmosferę 
metafizyczną i jeżeli czasóm słucham jej eierpliw ie, jak  
bym ją  brał na seryo. To W. Panu da poznać zarazem, 
jak i kierunek wyznaczam wychowaniu moich dzieci. 
Przebóg, tylko nie marzycieli!... W  kobiecie tjbśzcze to 
znieść można, gdy się. ją  trzyma, w karbach ya l e  w mę­
żczyźnie jest nie do darowama! Mojej żonie Grecy i Rzy- 
mianie głowę przew rócili, gdyby była mężczyzną, zdaje 
mi się, żeby Delfickie wyrocznie i igrzyska Olimpijskie 
na nowo zaprowadziła i z Platonem  odprawiałaby ,ś\m - 
posion. Tego- rodzaju natury samolubnie wyłączają się 
od obowiązków' życia, obojętna im obecność, a nie mają 
związku z przeszłością.

—  Może jednali bywają czasami prorokami przy­
szłości —  odrzekł F ryderyk skromnie, ale stanowczo na 
tę nlipikę Gontarda.

Ten jednak zdał sie nawet nie dosłyszeć jego słów 
i zawołał g łośno :

—• Zuzanno! proszę cię moja Zuzanno!
1 przedstawiwszy z pospiechem przybysza swej 

małżonce, wyszedł cZemprędzej do swych interesów, rad, 
że się pozbył tego kłopotu.

Dwoje ludzi stanęło w1 obeć s ieb ie , w całej pełni 
życia i dążenia, ludzi, nieznajomych - ąobie, a jednak zna­
jących się-.,—  oddawna...

Mężczyzna o lłafaelow skini wyrazie, duchów m u nie­
pokoju, istny ,'Pelida, niewiasta kwitnąca wdziękiem, sło­
dyczą i powagą. Melancholia i naiwna swoboda, rozum 
i prostota dziecka łączyły się t.utaj w dziwną całość. 
Zdumieni, olśnieni sobą, długo -sta1 w milczeniu —  wy­
mówiłem. Nie; nośne bębny.' goniące się po pokoju, prze­
rwały ciszę kilku chwil pełnych znaczenia.

—  Jak  widzisz, szanowny doktorzepotrzym asz tu  
surowi’ m ateryał do wyrobienia. Zadanie pańskie będzie 
trudne, ja  czuję, że tem u podołać niepotrafiłam...

—- Tem lepiej... będę się czuł zasłuzo inm , jeżeli 
wychowalnie ty cli dzieci mi się powiedzie-— odrzekł F ry ­
d e ry k .— Cierpliwość i przywiązanie cuda działają, zwła­
szcza u dzieci. Zawrze lubiłem między niemi prztebywać. 
Cały S ekret, aby obcując z naturą dzifićka, być także 
dzieckiem —  i to niewidzialnie poważnem dzieckiem, 
nastrajająCem umyśl je£o do mvagi. Któżby obojętnie 
mógł przejść obok tych nasion ludzkości’'.- .̂ W  nieb spo­
czywa przyszłość kraju, potęga n a ro d u !... za zackin® 
pośredniczyć- w1 tej budowie, pomagać zrealizowaniu się 
w przysżłośdi. najpiękniejszych niekioiU ideałów, a przy 
tem pracować nad sobą sam ym , podawać im zasiłek ze 
skarbów1 własnej wiedzy, rozlać śwłatło własne na cząstkę 
przyszłego pokolenia, jak ie j/e  ofiary cel tftfl nie godzien!... 
Błoga ta  nagroda, ktorę naprzód czujemy w samowiedzj 
naszej,1 niewielu bywa udziałem ..

— Ten kierunek twórczy poznałam juz w „Hy­
m nach11 pańskiego pióra, które spotkałam  w alm anachu—  
odrzekła Zuzanna.



—  84 —

—  Czy mogły zatrzymać uwagę pani?... Proste to 
objawy tęsknoty młodzieńczej, zarody m yśli, z których 
kiedyś,) może lepsze —  jeśli nie większe, zdołam roz- 
wina/ż,

—  Głos duszy walczącej tam słychać —  mów'ła 
Zuzanna ■— kształconej na wzorach moich starych a za­
wsze młodych —  Greków!... Pan jeszcze jesteś, we wię­
zach szkoły — rzekła poważniej —  we więzach narodo­
wości , fautazyi, panującej nad spokojną wiedzą,,, pan 
jeszcze jesteś idealistą.

— Z naszym Scliylerem, —  odparł F ryderyk  — 
a pani chciałabyś nią nie być... P a n i? ! . . .—  tu  zamilkł.

— Jestem  nią w obec codziennego życia, przyzwy­
czajeń slrtego co często z niewłaściwą m anierą o b y c z a ­
j e m  zowiemy, alert walczę z tem  i często udaje mi się 
zwalczyć Demona.

—  Ale to zwycięztwo za jakaż nagrodę! przerwał 
.F ryderyk , —  natu ry 'artystycznie  usposobionfo, bywają
„męczennikami fau tazy i!“

—  Kogo ukochali Bogowi#1—  rzekła Zuzanna - 
tego udziałem wielka radość i wielka boleść bywa. Po 
cichym strumieniu żeglować nie sztuka, ale wtenczas, 
kiedy burza losu sorcem naszein m iota w otchłań morza 
bezdenną i wyrzuca1 je ''pod  niebo — ta  żegluga stanowi 
żeg la rza!...

—  A koniec żeglugi?

—  P ra w d a , jasność, spokój —  mówiła dalej Zu­
zanna —  po drodze zapewne tracimy w iele , cośmy wy­
nieśli w początku żeglugi...

—  Trzeba umieć być żebrakiem w jej początku—  
odparł F ryderyk —  by królem wylądować tam, kędy jest 
terra firm a , bo  —  dodał zapala,jap się —  czy wszyscy 
nic jesteśmy idealistam i od kapłana Apoilinowego —  do 
lichw iarza? Źyćie swoje.chce każdy ozdobić, zakwieeić, 
tak  jak  umie i m oże, przez bogactwo, użycie, zdobycz, 
sztukę i umiejętność —  nawet pużez sny i m arzenia! 
Obraz doskonałości, ku której każdy zdąża, stoi przed 
nam i, przeszłość i przyszłość farb uam użyczają,, a naj­
mniej jest tak ich , Co się kontentują dniem dzisiejszym , 
obecnością..., jchw ilą!

— Chwilą? —  zamyślona zwolna odrzekła i spo­
tk a ł się wzrok dwojga upojonych ludzi, stopił się 
i uzupełnił w ,,sobie, ,ś}viat zdał się wzniesionym ku 
n je b u , a w pokoju było. jakby anioł przelatywał —  tu 
znowu hałas czubiących się z spbą chłopców przerwał 
itozmowę... Przerw a mimowolnie pożądana, bo dwoje tych 
ludzi w gorącej rozmowie doszli szczytów przedmintowo- 
ści. Granica i powrót zaś równie nie do oznaczenia —  
a tak  hałas« dziecięcy zatrzym ał jńerwsze wrażenie na 
najpiękniejszej a zawrotnej i 'Stromej wyżynie. Pożegnano 
się szybko — do ju tra.

1 (C /d .  n.)

anegdota dram atyczna w 3. aktach 
p rz e z .

J. I. K R A S Z E W S K I E G O .

(Dokończenie.)

S c e n a  V II.
BASIA sa/ucij później SZCZUKA.

BASIA. ('rzuca się na  krzesło i  ptdcze) Zginęliśmy,
tak nasze chciały losy... spełni >się Co Bóg przeznacz) ł.

SZCZUKA, (wsuwa się oglądając nieśmiało1,1 z >*{■
ka m i zfożon&ni) Panno Barbaro! łzy wasze na moją
duszę spadają— -ja to jestem  tego nieszczęścia, przyczyną—- 
Ja !  Bóg widzi, że was ocalić chciałem i przejednamy 
Ktoz mógł przewidzieć taki koniec, zgodę taką!

BASIA. A! biedny mój stary ojciec...
SZCZUKA. P an i, jeśli was dotknie nieszczęście,

wszak m acie . zagrodę m oją, {tomek m ój, wszystko, co 
się mojem zowie, waszern jest... Jam  w inien, ja  niech 
pokutuję,; a słodką nu będzie ta  pokuta.

BASIA. Możesz że myśleć, iż ojcięę mój od kogo- 
kolwiekbądz co przyjąć zechce ? całe żvcie straw ił nosząc 
ubóstwo swe wysoko, i mnie nauczył w.,zej Cyn id cześć 
niż szczęście... J a  pójdę do klasztoru, ale on! on!

SZCZUKA. Panno Barbaro! jęśli wy wyjitoiecie
z W ulki, ja  za wami jak  sługa w asz,.,ęho^y4cie odpę­
dzali, jiowlokę ,.a g ' jak  pies, wierny, bo ja  bez was żyć 
nie potrafię. Jam  tej zguby przyczyną, na mnie ratow a­
nia obowiązek.

BASIA. Nas już nikt nie uratuje (spogląda oknem) 
A! mój Boże! co się tam  dzieje! Kupy ow.sa... beczki 
toczą... Dyplowicz la ta , ojciec się krząta  (płacząc) Za­
chciałeś Książe z jeśę . W ulke biedną... niech ci łzy moje 
będą na... zdrowie.... (do je z u ic i)  .jOdejdź pan! Ojciec 
się gniewać będzie, gdy was tu zastanie —  na co mu 
żółci dodawać!... Idź pan... żegnam go... żegnam... (po­
daje m u rękę, którę Szczuka ceduje} Bądź zdrów! bądź 
zdrów na zawsze!...

SZCZUKA. N ie!,śtokroć nie! do w idzenia, dziś, 
jutro... wszędzie i zawsze....powychodzi ■—• B asiu  -pada ona 
krzesło iyzakryw a ■Sołde oeey).

S c e n a  V III.
BA SIA , DYPLOW ICZ.

DYPLOW ICZ. lĄwswuając Się) Za pozwoleniem 
czcigodnej panny Chorużanki — słóweczko malusieczkie— 
jedno zapytańko...

BASIA (zrytaając się) A! dajże mi waćpan pokojt 
(uchodzi do alkierza i drzw i za sobą zatrzaska.)

DYPLOW ICZ Otóż to oni ta k  się, ze swym 
zbawcą, i dobrodziejem obchodzą! Czarna ludzka nie­
wdzięczność ! (ogląda się i zaciera pęcc) Ale, mi się 
nie szpetoie udało! Pan Bóg mi zesłał tego Radziwiłła. 
Choć ściśle b io rąć ' nie jestem  obowiązany dać świecy 
na ołtarz... ale, nieci' juz i w tem będzie moja s tra ta— 
dam! dam świecę... '1° przecież interes}, (m yśli) • Zkącl 
on wjedział, że stęcblizna? Praw da! owies zatęchły, ale 
konie się na tem  nie jtoznają. W ino —  wodą podleję — 
troi hę. Piwo kwaskowate, ale 'ciiłodzące... Intere^ nie 
bez kłojiotu, ale. zawsze dobry... Przecie raz sajsiada się 
pozbędę i dworek ten sobie zajmę... (pa trzy  po izbie) 
Nie zły dworek... Calę.jiiie zły dworek

S c e n a  IX.
D Y PLO W IC Z, KSIĄŻE RADZIW IŁŁ (w ^ za rc j d la -  
yiej opończy, z  podw m um yni kołnierzem , bicz w ręku, 
wchodzi po cichu się rozglądając— D yplow icz poznaw szy  

go, staję zdum ięny i jwzęrażony.)
DYPLOW ICZ. A słowo się stało!... K siąże! Książe 

tu  i w takim  stroju?



KSIĄŻE. C y t! c y t! panie kochanku! N ikt mnie 
nie poznał, bo i poznać nie byli powinni. Przyjechałem 
sam powożąc się jednokonną kałam aszką, panie kochanku, 
ażeby zobaczyć incognito, jak  mnie też szlachcic przyj­
mować myśli, panie kochanku...

DYPLOW IOZ. (śmiejąc się)"'Co Książe pan wyra­
bia! Stopki Księcia całuję i weneruję;..."'

KSIĄŻE. Kureewicz się, panie kochanku, suto 
i wspaniale sztyftuje... a mówili,, że nic nie ma!

DY PLO W łCZ. (żywo) Co 011 -się. jsztyftuje ? , ‘Czy ż 
to 011? W spanialej C lm ! cha, ilości Książe ! Czy W asza 
Książęca Mość m yślisz, że u niego co było? że 011 co 
m ia ł) ',T o  hołysz! Dopiero jak  się dowiedział, że Książe 
jedziesz z dworem, tak  011 do mnie, w prośby, w modły’ 
ledwie żę po rękach nie całował... Dypciu! kochanie.,., 
ratu j! Pierz sobie W ulkę a dawaj un czego zażądają, 
ażebym wstydu nie miał...

KSIĄŻE. A ty 00 na to , panie kochanku?
D YPLOW łCZ. No.,coż, co miałem robić? Człowiek 

nie kamień, zforsowany, naciśnięty, musiałem się zgodzić.,' 
choć z oczywistą, stratą.

KSIĄŻE. Proszę! proszę! oddał ci W ulkę, panie 
kochanku, aby mnie przyjąć?

DY PLO W łCZ. A! oddal... ale to pi liski... piachy!
KSIĄŻE. Proszę! panie kochanku! I ty toki po­

czciwy byłeś, żeś wziął?
D YPLOW łCZ. Przez miłość bliźniego! bo to boro­

wina, błoto i nieużytki ..
KSIĄŻE. Wzi;dijĄBpanic kochanku J
D Y PLO W łCZ. Y ziąłem . Mości Książe.
KSIĄŻE, (po chwili nam ysłu) Toś —  k ie p , panie 

kochanku.
DY PLO W łCZ. Wolne ż a r ty ! dla czego Mości

K siążek  5 "j-
K SIĄŻE. Boś jemu dogodził, a mnie skrzywdziłeś, 

panie koi banku
DYPLOW łCZ. (przestraszony) Ja! Księcia Jego

Mości?...
KSIĄŻE. T ak! tak, pan iw kochanku ' Skrzywdziłeś 

mnie... obraziłeś... J a  ciebie z bebechami w kaszy zjem, 
ty  nicponiu, panie kochanku!

D Y PLO W łCZ. O JćŻu miły ! ale cóżem zawinił?
KSI.AŹE. ".hikto? ty tego nie rozumiesz, panie 

kochanku ? ' T o 'c i p ią t“,i klepl i braknie... Jakżeś ty tego 
nie pojął, że ja właśnie na to kroiłem, tego pragnąłem, 
ażeby się teii dumny szerepetka wstydził... A ty mi 
jego w styd, całą moją saLsfakcyę z rąk  wydzierasz...
panie kochanku, trutniu jakiś... J a  się na tobib" mścić
będę, poki życia.

DY PLO W łCZ. (pada na kolana i bije się w  piersi) 
ilości K siąże! m iłosierdzia, litości! rozkaż , mów, co 
mam czynić? Niech jego i z W ulką dyalili wezmą.

K S IĄ Z E .S ®  masz czynić? panie kochanku... Co? 
Czyi nie rozumiesz, tępa głow o!' idź —  co najprę­
dzej ! nim mój dwór nadciągnie, zabieraj nazad wszystko 
z dziedzińca de domu. Powiedz, żeś się oszukał, że 
umowę zrywasz, że.piig; chcesz...

DYPLOW łCZ. (plącząc) To 011 mi w łeb palnie!
KSIĄŻE. A jak  ty mi tego nie zrobisz, co każę, 

panie kochanka, słowo lładziw iłłow skie, ja  ci w łeb 
strzelę... Idź, schowaj się, ludzi tylko poszlij, ażeby mi 
t u , panie kochanku, w pół godziny pruszyuy ow sa, ka­
wałka 'h le b a , kropli napitku nie było. Słyszysz, panie 
kochanku? 'Pak Radziwiłł chce i każe. Od Kurce ieza 
się. wywiniesz, ale oclenmie nie! Ja  takich jak  ty zgniółszy 
na powidełka do kieszeni chowam, panie kochanku!
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DYPLOW łCZ. (drżąc całuje pole księcia) Ojcze 
m o j , dobroczyńco! miej litość nad nieszczęśliwym, nad 
żoną i dziećmi...

K SIĄ ŻE. Przecież nie jesteś żonaty? >
DYPLOW łCZ. (łkając) Ściśle biorąc uie, ale wła­

śnie miałem się żeniiń i mieć wiele dzieci...
KSIĄŻE. Idź że mi zaraz, panie kochanku, a rób 

‘•o kazałem...
DYPLOW łCZ. A jak  011 w łeb palnie?
KSIĄŻE. Nie tra f i, panie kochanku —  ja  w tern, 

znanie trafi... idź że mi zaraz... (wypycha zn drzwi).

S c e n  a X.
KSIĄŻE. (rozglądając się) Ubożuchno, aie schlud­

nie —  a ten S kurczy  pałka D j plowicz jęiiłąby mi był 
satysfakcję odebrał... Szczęściem, że sjię zapobieży, panie 
kochanku... Kureewicz to dobra krew, które muszę, po­
szanować. ę panie, kochanku! a za satysfakcję znowu 
kieszeń Radziwiłiowska beknie... Ale jużcićyi Szczuka coś 
wart i ten stary zabijaka 1111 się podoba, chpćjgoly, ale 
z fanaberyą,.. Gdzież się 011 podziewa ? N ikt mnie tu nie 
przyjął, nawet pies nie zaszczekał. ,Nie poznali m nie, 
panie kochanku 1 iiie,2przewąchali... To mi się raz 
w życiu u d a ło !

S c e n a  XI.
KSIĄŻE (chodzi przypatrując się). CHORĄŻY (w progu  

alkierza  —  potem*wchodzi do izby). 
v(3H O EĄ Ż\ Któż to mi się tak  bez ceremonii 

w kw aterow ał, nawet opończy nie zdjąwwy ? • -(HadmoiM  
odwraca się). A  czy mnie oczy m y lą!

KSIĄŻE. (Manhijąc się)' Nie, panie- kochanku! nie 
mylą... W ybrałem się incognito do szanownego sąsiada, 
jak  cesarz Józef do carowej Katarzyny, panie kochanku... 
Nie chciałem kniaziowi robić kłopotu, więc zaprzągłem  
sobie sam kobyłę do kałam aszki i choć trochę kulała, 
panie kochanku , bo mi w Nieświeżu cała stajnia zno- 
siaciała i poucliwycala się— przywlokłem się do waszeci— 
na te zrazy.

iCIIORĄZY. Mości Książe... bez żartów, proszę, 
bez żartów.

KSIĄŻE. Ale bez żartów... panie kochanku... Widzisz 
asiinlziej -— tego Wojewodę W ileńskiego,ciągle nosić na 
karku  zacięiy^w  końcu i znudzi, panie kochanku... Zo­
stawiłem go w domu i sam bez niego do pana .Chorą­
żego przywlokłem się. K ai że gotowana zrazy i tak po 
szczerości sąsiedzkiej dni mi rękę.

CHORĄŻY, (z ukłonem) Ale zdała-—Mości Książe!'
KSIĄŻE. Cóż to , panie kochanku, w domu wła­

snym, na gościa i sąsiada się boczys27;to nie po polsku 
i uie po lidszi imi.

CHORĄŻY. Owszem, radem  mu z serca —  lecz...
K SIĄ ŻE. Słuchaj, Kniaziu Chorąży, panie kochanku! 

Radziwiłł Wojewoda izaśem miewa fonfry w nosie, ale 
ten Co go tu dzis u siebie masz:,>ja p  ręczę, z flakami 
dobre człeczysko! [Na stronic) Muszę go zagadywać, 
pok się tam nie uprzątną, panie kochanku i nie zrobią 
com kazał, (głośno) Radziwiłła ogadali przed tobą nie­
winnie, panie kochanku— to przylepka choć do ranv przy ­
łożyć 1 Tam ten Miecznik Wojewoda1, czasem sobie po- 
brykałj panie kochanku, ale jakże było po takich jak 
twoj Dyplowicz nie jeździć?.. T a  paskudztwo je s t, pan ie ' 
kocbauKu... Ja ... jakiem  raz był... Gdzieżem to ja  był?, 
panie kochanku ?

CHORĄŻY Albo to ja wtem, gdzie Książe bywałeś 
a kędyś nie bywał ?

KSIĄŻE. Ja  bo, panie kochanku, coś innego mówić 
chciałem ...'Czasłania m a sobą okno) Bo toy widzisz mój 
K n iaz iu , choć Wojewodę zamknąłem na klucz w moim

2



gabinecie, w N ieśw ieżu, ale moja. dwornia, jak  się opa­
trzy, że się on gdzieś im zapodział, panie kochanku, 
węchem, jak  legawce za m ną w trop przybiegną... 
A tego tam chm ara, panie kochanku... głodne to... czy
im choć jeść , gl/iesz m iał (oo daći? !

CHORĄŻY. (spohąjnio)  Znajdzie się.- j
K SIĄŻE. Będzie tego pewnie ze trzysta koni, panie 

kochanku.
.(DII OKĄŻY. No —  choćby czterysta...
K SIĄ ŻE. A , to dobrze — bo ja  dla i "siebie, panie

kochanku, nie w ieki potrzebuję; służąc za kuchtę u pani 
Gałeckiej, nawykłem do wszystkiego, ale ta  moja dwor- 
n ia , pamp kochanku, więksi panowie in iż  ją  I  jedzą 
tfejgBg każdy za czterech i piją za sześciu... a wybredne
to!.. $ 0 . im pan Chorąży dasz?

CHORĄŻY. Co mam.
KSIĄŻE. A cóż m asz? panidf'k d c h a n k u ! (s-po-
oknem) bo ja  tu  Ćoś, jakoś żadnych przygotowań 

dla te j,f§żarańczy nie widzę.
’ CHORĄŻY. Jak  to ?  jak  tofc1?

KSIĄŻE. Coś tam  było'.'., panie kochanku... garstka 
owśA i beczółka oliwy, czy coś? ale i to T  pochwytano 
i pochowano, jak  przed kozackim najazdem , panie ko­
chanku.

CHORĄŻY. (tisnĄc sic do oknu) Jak  to może
być? Cóż to jest,?’.. Kto-, śm iał? (-patrzy;) Cod się stało-! 
N a rany pańskie, to ten wisielec Dyplowiez-, ale ja  go 
zabiję! (Chcą Mcdz do d.nwiy. I ta a e m iłł  go chwyta, 
tv p ó l ,  szamotają ,£ię, Książę- go Moim stron tv twarz 
całuje.)

K SIĄŻE. Braeięęj kniaziu! Chorąży Usłucha j, panie 
kochanku! Koryatowicze z Radziwiłłami kolligaci. my 
krew jedna... pocałujmy sięk. a nic— to zaduszę... panie 
kochanku. J a  ciebie kocham , ja  cię szanuję, ty gorąca 
pałka je s te ś ,: jak  ia, ale dobry-.Człowiek. Słuchajno i nie 
rwij Się — bo zadnsaęi!

CHORĄŻY, (usifw/esie wyrwać) Książe Wojewodo— 
wstyd mi i Ąańbę uczyniono!

KSIĄŻE, znulnego w stydu, hańby żadnej, panie 
kochanku. Cześć ci i s ław a! Spełniło Się to tylko , ćo 
każdego dnia w psalm ie! odm awiam y:

„Ty oczyma swemi
„Ujrzysz pomstę nad grzesznymi.

RrzekonaSŻ is il j  panie kochanku —  posłuchaj. Dy- 
płowicz Ci W ulkę eheiał zagarnąć, dając mi ja, do zje­
dzenia, ale ja  krwawień moich kolligarów się nie żywię— 
ja ,  nie wilk, panie kochanku. Zobaczysz jak  się to" m i­
sternie skończy. Jużeśmy się —  choć z forsą pocałowali, 
teraz— zgoda!.. Z całym dworem jedziemy na śniadańko 
do Dyplowicza — 011 mnie musi przyjąć... tylko... chwi­
leczkę jeszcze...

''^CHORĄŻY. Ja  nic nie rozumiem..

KSIĄŻE. E ! ja  toirsobie tak  plotę, (na stronic) 
Musieli się przecież uw inąć? (głośno) Panie Chorąży, 
miałbym jeszcze do was prośbeczbę. W swoim domu 
nicZsię nikomu nie odmawia.

CHORĄŻY. Jeźłi w mojej mocy.
KSIĄŻE. W  twojej, panie kochanku... a lg .daj mi 

słowo honoru ,_ że to uczynisz?
1 CHORĄŻY. Uczynię, jeśli w mojej mocy^ .

KSIĄŻE. W twojej mocy, panie k ochanku , nie 
gniewać się i  ̂pobłogosławić..'.” '

CHORĄŻY. Pobłogosławić, kogo?
KSóĄŹE. Bo to , widzisz, ja  ci figla sp la ta łem , 

panie kochanku... przyjechał ze mną ksiądz, poczciwy 
mój Wyhowski i pannie B arbarzer ś lub dał ze Szczuką.

'CHORĄŻY. G dzie? ja k ?  na miłość7 bożą! '\chćb 
hieds, książę go wstrzym uje).

KSIĄŻE. To danno! już .s ię  stało! W zięli'ślub  
naprzeciwko, gdym ja  tu pana Chorążego durzył... 
panie kochanku. (Ściska go) N ie'gniew aj się... Szczuka 
dobry człek i karinazyn... Jesteśm y z nim w kolligaćyi 
a bardzo majętlryi*-—  kto wie’ czy nie''"majętniejszy ode- 
m nie, bo ja  wiecznie goły jestem i grosza przy duszy 
nie mam.

CHORĄŻY. Ąle moja córka, Mości Książe...
KSIĄŻE. Posłuchajcie— Szczuka mi dał pięćdysięcy 

dukatów gorów kaji puściłem mu trzy wsie w Słuczezy- 
źnie zastawą. Czego to goły nie zrobi ?... Musi-ałein ślub 
dać w dodatku.

CHORĄŻY. Bez mojego zęawoleniąi
KSIĄŻE. J a  rachowałem na to , że ty, .Radzi­

wiłła gubić nie zechcesz, (rajska go)) Nie gub Radzi­
wiłła — oni się kochają... i my z ,s£)bą kochać się 
m usim y.'

S c e n a  X II.
Ć IŻ ; BASIA ee SZCZUKĄ trzym ając się za ręce ąwcho- 
dzą , sjfr yjjbni kilku, dworem- Księcia:,] kichają przed  

Ojcem i Księciem stojącymi rągcpi.
KSIĄŻE. A co jL trzeba , panie kochanku, p o b ło ­

gosławić , lio się gotowi obejść i bez naszego błogosła­
wieństwa.

CHOR AŻ Aj. ,B asiu droga! (śc isk a ją  -i błogosławi.)
SZCZUKA. Przebacz Ojcze,! w
jCHORĄŻA7'. Radziwiłłowi się oprzeć trudno...
KSIĄŻE. W idzisz, panie kochanku —  jak  nie 

mogę siłą, to wezmę Serćftm..."j fócM-ą-ją, sfg,—  -podrzu-Ca 
czapkę do gon/. —  Z  dziedzi-nea słychcSL okrzyki i w y ­
strza ły  in&ctżgmyzów, —  wpada Dyplowicz preerażbwy.)

A teraz, panie kochanku chodzmy.jZjeść Dyplowi­
cza, łto trzebiyf żeby któś za nasze grzechy odpoku­
tował !

GŁOSAĄA \(są scc?w)..Yiva,t!

K o n i e  cknl

PR ZEG LĄD  LITERATURY D RAM ATYCZNEJ.

Słowa te piązemy w bezpośrednim, praktycznym 
celu nie mając pretensyi, aby obraz był pełnym i ucho­
dził za rodzaj literackiego studyum. Są to tylko po­
bieżne przypomnienia wrażeń, jakie odbieraliśmy prze­
glądając nowości dramatyczne ostatnich czasów, tak polskie 
jak  zagraniczne. W rażenia te powtarzamy .isobie dziś 
właśnie w pam ięci, bo jest to, jak  powiadają, chwila 
odrodzenia się lwowskiej sceny. Otóż pragniemy osobom 
układającym repertoarz przyszły ułatw ić zadanie, wskazu- 
iąc na ważniejsze pojawy z ostatnich lat w tej dziedzinie.

Jakkolwiek bowiem wiele do zarzucenia mieć należy
ustępującej dyrekcyi, to jednak sumienna bezstronność
przyznać mu s i , iż repet,toarz bywał wcale obfitym w no­
wości tak własnej, jak i obcej inuzy dramatycznej- 
Wiele przedstawiono rzeczy icemiych, ale tez wiele po-, 
minięto; aby przedstawić wszystko, nie było ani czasu, 
ani s i ł , ani znajomości przedmiotu. Uzbierała się więc 
w szeregu la t wcale spora wiazanka cennych, u nas nie­
znanych kwiatów, —  i na nie tu  chcemy wskazać. Za­
czniemy od literatury  własnej.
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Koziebrodzki, Fredro syn, Starzeński, Bałucki, 
Urbański stanowili zastęp młodych pisarzy muiej lub 
więcej utalentow anych, których utworami w y ł ą c z n i e  
publiczność ostatnich czasów zachwycaną lub oburzaną 
bywała. Inni autorowie byli bądźto pomijani zupełnie, 
badź rzadko tylko ich słowu dauo przemówić ze sceuy. 
A zasługują na to. Poetą dramatycznym w tego słowa 
wyższem pojęciu jest bezsprzecznie Józef Szujski, jakkol­
wiek napiąał parę rzeczy bądź nieuwzględniających sce­
nicznej formy [^Królowa Jadw iga-), bądź .rzeczywiście 
nie posiadających istotnej wartości („Adam Śmigielski"). 
1 pomiędzy utworami jednak nie dla sceny pisanymi 
wyziera bardzo znacząco po nad poziom zwykłości po­
mi mo błędów kompozycyi i braku pewnej łączności or­
ganicznej w powiązaniu szczegółów, dram at jego „ T w a r ­
do  w s k i“, który jakkolwiek ma zakrój obrazu alegorycznego, 
skupia w licznych epizodach wiQle dramatycznego życia,! 
bystrej charakterystyki i rzadkich zalet w dykcyi. Deli­
katna poetyczność całego pomysłu łączy się tu z głębo­
kością t ak,  źe dram at ten na scenie pod każdym jjkzglę- 
deui budzić może wielkie zajęcie. Już zaś wcale sceniczną 
jest tragedya tegoż autora: „ Z b o r o w s c y ; 11 nie waha j 
mjr*się nazwać jej utworem znakom itym , wyjąwszy nie­
naturalne zakończenie, które po „Egmoncie" G.oe.tego i 
„Narzeczonych z Aragonu'1 M ichała Beera przestało być 
w pomyśle nowością, a nie było nigdy .psychiczną p ra­
wdą. Koloryt wieku jest tu tak wiernie ujęty, history- 
czność przegląda tak wyraziście z każego szczegółu obrazu, 
świadcząc o gruntownych studyach autora nad epoką a 
nie tamując “swobodnej pracy fantazyi, charaktery K rzy­
sztofa i Samuela Zborowskich. Jana  Zamojskiego i po­
mniejsze tak jędrne i typowe a zgodne z wyobrażeniom, 
jakie nam o nich przekazuje kistoryaTJ że doprawdy 
„Zborowscy “ wymagają koniecznie wprowadzenia na, scenę, 
gdzie plastyka duchowy, tych posta-ći tein kształtniąjby 
się wyraziła.

Po Szujskim uważalibyśmy utwory dramatyczne Ada 
m a Belcikowskiego za godne wszelkiego szacunku w obec 
sceny.' Ponieważ we Lwowie, żad,eii z nici) dotąd nie był 
przedstawionym, chcemy tu o nich dlużsże powiedzieć 
słowo. Komedyi ^,,D w a j R a d z i w i 11 o w i e“ nie znamy; 
dram at hifdpryczny „A d a n  ii T a r  1 ę",, uważamy.za utwór 
chybione' nie mający ani żywiołów prawdziwie dram a­
tycznych w akcyiy am sily.i w charakterystyce; aui ar 
chaiznm 1 chwili dziejowe!, ani poetyezności jeżycka, ''6ho- 
ciaż ujętego w r y my ; ale tern wyżej za to cenimy jego 
komedyę historyczną „ K r ó l  D o n  Z u a n “ i dram at 
„ H u u y  a d 5“ ; dlatego o nich szerzej.

Komedya „JKrół Don Ż uan11 wprowadza nas na 
dwór A ugusta 11, pełny wersalskiej galanteryi i naśla­
dowanych miłostek Ti,anonu. Ludwik \LV był. słońcem 
tej epoki i zjawiskiem na tle ówczesnego pojmowania 
życia tak^św ie tn em , żo dążenia wszystkich monapchów 
współczesnych jednoczyły się, w m \,4i dorówuania mu 
w sztuce polityki i buduaru. „Pomiędzy Tytanam i 
szturmującymi do siedliska Olimpijskiego Jow isza11, jak 
mówi autor w przedsłow iu, był i nasz August IL  Na 
jego dworze w yrastały także wszelkie nam iętności, wszel 
kin dyplomacje białych ramion , wszystkie intrygi kobie­
cych wpływów. Ale Ludwik XiV mimo rządu kobiet 
był człowiekiem o szerokich widokach um ysłu i daleko 
sięgającej ambioyi m onarszej; na jego twarzy, wypię- 
tnowiinej Sybarytyzmem połyskiwało także piętno geniu­
szu. August I I  mniejszą posiadał miarę iu te ligencyi, a 
nie skromniejsze zam iary ; opanowany zupełnie przez 
kochanki, alabastrowi rąk ich powierzał rozwikłanie 
wielkich zadań politycznych. Twarz zaś jego wielka i 
o tw arta , z pogodnym, uśmiechniętym wzrokiem , z róża-

nemi w argam i, zdolneim smakować rozkosze i podnosić 
się wspaniałą dumą ,  magnetyczny wpływ wywierała na 
kobiety, • „Być pi ęknym,  jak pogański bożek, i królem, 
to dwa tytuły do powodzenia u n ich11. Filozofię takiego 
żywota przesuwającego się powloką każdej m yśli, a się­
gającego tylko do giębi każdej rozkoszy, nazywa ktoś 
z osób kom edyi: ,,grówrnowa,gą ducha i m ateryi, harm onią, 
która jest je len i człowieka.11 W  takieni życiu , jak 
w rozdzialęjz powieści wschodniej, wszystko drwi z roz­
sądku. wszystko rod/.i |ię  z fantazyi i na nią, um iera. 
Komedya p.  B. j ^ t  cierpką i do najsubtelniejszych za­
gadek takiego bytu sięgającą satyj-ą. Każdy krok uczy­
niony przez którekolwiek z figur komedyi nie mierzy się 
tn  m iarą rozsądku i refleksyi. alg grymasem fantazyi. 
Największe katastrofy polityczne są wynikami najbłah­
szych przyczyn, igraszką obrażonej lub naprężonej na­
miętności; wszelka trejE i powagą,., życia ulotniły się 
w chaotyczny taniec, ticziię', zacnych albo występnych; 
wszelkie względy pici . grandezzy monarszej pominięte, 
a przebieranie się królewskich miltfsuic w oficerów gwar- 
dyi, noćne wycieczki króla do przedmiejskich winiarni, 
pojedynki i cały ten aparat romantyczno-awanturniczy, nie 
rażą tu , ale są wielce pnW dziwem, dobrze zrozunuanem 
tleni czasu. Pośród tych igraszfek jedyna m i ł o ś ć  
córki winiarza do króla', pomyślana fantastycznie ale 
poczuta „szczerze, jest także wplątaną zręcznie w ten szą-, 
reg urojeń fantazyi, jakiem i żyją wszelkie osoby tej ko- 
m edyi, nie zwykłe - Się11 liczyć z wymogami rozsądku. 
A jednak cale żjciiL swawolnej wyobraźni rtnBju wręśzcie 
moralnemu ładówi świata. Z takich motywów osnuł 
p. B. komedyę pełną werwy, siluych kontrastów i na­
kreślonych z talentem postaci'. Kolizye przesunięte w tym 
kalejdoskopie awantur byłyby rażącem i, gdyby; się suuly 
po innej kanwie;  tutaj zaś są wierną fotografią prawdy-.. 
Tło więc komedyi jest wzorowo pomyślane i wyrzeźbione 
aż do najlżejszych odcieni. Jest tu  jednak więcej hu­
moru życia w syłuąi& ąch, aniżeli w samym dyalogn, 
który częstokroć bywa płaskim i bezbarwnym , a najczę­
ściej pozbawionym -cech kolorytu historycznego. Ponieważ 
zaś w dyalogu właśni® przejawia się najgłębsza treść 
charakterów, przęto i one mogłyby w ten sposób być 
przeniesionymi w każdą epokę bez popełnienia anachro- 
iiLmu. W wszelkich zresztą sztukach'-s-woich zdajejjsię 
p. B. zapominać, m  każda chuda wśród dziejów kS/.tał- 
tffjffi wciska w pewne formy swoich ludzi i swoje życie. 
Zresztą jest komedya p. B. w całości utworem wielce 
szczęśliwym jako dzieło sztuki i jako obraz smutnych 
stosunków.

Znpelnię innego rodzaju utworem jest tragedya 
5-aktowa tegoż autora „H unyadi.11 Wprowadzeni tu  je­
steśmy na szeroki tor historycznego życia, a rzecz dzieje 
się w r. 1457 po bitwie pod Belgradem , w której wielki 
Jan  Hunyadi śmiercią własną ocalił W ęgry i chrząścyaii- 
stwo od najścia tureckiego. Bohaterem dram atu jest 
W ładysław, syn J a n a ,  a treścią sm utne losy jego życia 
i uczuć, skierowanych ku bogatej dziedziczce wigierskiej 
Annie hrabiance Ronnow. Nie jest to rom an|ł: powszedni, 
ale splecionyiiz motywami dziejowej natury, z politycznymi 
iuteresam i kraju i walką stronnictw. Dlatego horyzont 
tego dram atu jest szerokim , a powiązanie czynników 
dziejowych z historyH lfCzm- osobistych bardzo kunsztowne. 
Osoby działające są tu  narzędziami ducha dziejowego, 
będącymi w służbie, wyższych idei i moralnego porządku, 
a zarazem ludźm i, czerpiącymi w uczuciach i nam iętno­
ściach osobistych najgłębsze motywa swoich dążeń. D ra­
m at rozwija się prawidłowo, me grzesząc ani przeciw 
logicy poetycznej ani psychicznej, w obrazach wielkiej 
siły, jakkolwiek pozbawionej tu i owdzie prostoty. N astrój



-  88 —

podniosły charakterów odpowiada godnie powadze akcyi, 
w której nie dostrzegliśmy ani rozciągłości dyalogów, 
ani bezbarwności w sytuacyack; i owszem życie dram a­
tyczne pulsuje w całym toku działania i skupia się w mi 
mentach ogromnej wyrazistości. Pisząc to mamy głównie 
na oku przydatność sztuki do scenicznego przedstawienia. 
Otóż widzimy w „H unyadym “ szczególną plastykę charakte­
rów, nadajacą się wybornie do sceny. Cóż za bogactwo 
charakterystyki znajdujemy w postaci hrabiego Urbana!', ile 
najdelikatniejszW h odcieni duszy w Annie, ile heroicznej 
wzniosłości w łłunyad im , ile namiętnego cynizmu w Królu? 
W szystkie te figury występują tu tak jasno i tak wybi­
tnie, że odtworzenie ich sceniczne uważalibyśmy za naj­
piękniejsze zadanie dla artystów, Gdyby nie chodziło 
o scenę, ale o konsekweucyę charakterystyki, może zapy­
talibyśmy a u to ra , czemu Anna prżeż kilka aktów tai 
swą niewinność przed H unyadym , kiedy wcześniejszem 
wyznaniem prawdy mogłaby, uratować spokój jego duszy, 
a może i życie? czetnu Hunyadi okazuje za mało energii

czynu i męskiej siły odporu, ulegając fatalizmowi wy­
padków itd. ? ale w obec sceny są to usterki nazbyt wy­
szukane, — w obec wrażenia efektów tu pomieszczonych,, 
w obec bogatej gry wewnętrznej, cechującej każdą postać,, 
w obec siły w charakterach, poetyczności w całym ustroju rze­
czy, jawiącej się szczególnie w języku pełnym ognia i polotu, 
jakkolwiek za jednostajnie patetycznym. Naturalnem je­
dnak oddaniem ustępów, za nadto na szczudła wyśrubo­
wanych można uprawdopodobnić dyalog, który zresztą 
na każdym kroku uderza obrazami niezwykłymi fantazyą.

Obok tych dwóch utworów pana B. domagających 
się gwałtownie przedstawienia, wskażemy już tylko po­
bieżnie na dwie komedyjki jego, z których pierwsza : „ Ni e  
j e s t e ś m y  s o b i e  n i c  w i n n i 1*, ma wiele wdzięku i 
zręczności wukładzie, a druga „ W i z y t a  p a n a  F e l  i k s a “ 
potężną dozę humoru i bogactwo komicznych sytuacyi, 
mogących w teatrze wywrzeć pożądane wrażenia.

(Dok. n.)

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

FILOZOFIA. S y n p o h k i  Idea. B ruksella. Deliu. 1871. A utor 
radzi zastąpić wiarę objawioną racjonalizm em  i filozofią natury , 
nifff posuwa się jednak w tym  'fierunku do zapatryw ań skrajnych, 
pozostaw iając w rzędzie pojęć i insty tucyi społecznych narodowość, 
familię , własność.

— D u h r in g  dr. E . K rilisch p  Geschichte der Philosophie von  
ih ren  A n fd n y e u  bis z u ¥ ‘Gegenwurt. Berlin. Heiman 1872. Je s t  to 
pierwszy krok ku ocenieniu filozofii w jej rozwoju historycznym  
ze stanowiska dzisiejszych 'ścisłych um iejętności. W obec tak  zmie­
nionych podstaw krytyki w ystępują też tu  system y Arystotelesa, 
L eihn itza, H eg la , Schleierinachera i innych w zupełnie nowcm 
św ietle. Książka ta  powitaną została w Niemczech jako stanowiąca 
zwrot w metodzie opracowań historyczno-filozoficznych.

— Q uabickeb dr. Uich. K rilisch -p h ilo so p h isch t U ntersuchun-  
gen. Zeszyt i. K a n t%  u n d  Ile rb a r ts  m ethaphisischc G rundan-  
sich teu  W e r  das W esen der S ie le . Berlin. Iieim an 1872. Poddaje 
surowej i bystrej krytyce błędy 7>bu tych systemów.

LITERATURA . Księgarnia, p. K. W ilda upewnia przedpla- 
„icieli „Z a rysu  l i te r a tu r y 11 A . K uliczkow slcieyo, iż osta tn i zeszyt 
tego dziełka w krótkim  już, czasie opuści prasę.

POEZYA. P oezye .Kogi W ęgie. skiegu  wyszły świeżo w B i ­
bliotece k lasyków  p o lsk ic h  Jana  Breslauera w W arszawie.

— N iekra so w  w ydal w języku rosyjskim  przekład  „R ęk o p isu  
K ró lodw orskiego  obok pierw otnego tekstu  podaje au to r słow ni­
czek , gram atykę sta ro czesk ą , obfite przypiski a w przedmowie 
opowiada dzieje Rękopisu Królodworskiego i jego różnych wydań.

HISTORYA. Chom entowski W I  S ta n o w isko  p ra k tyc zn e  
d a w nych  n iew ia st. W ar»zawa. Jaworski 1871. N astąpi rozbiór.

— K a rło w icz Ja n . W yp ra w a  k ijow ska  B o lesła w a  Chrobrego. 
Poznań. Źupański. 1872. N astąpi obszerniejsza wzmianka.

— W  O ucrm iiller  wydal dziełko p. n Zw r A b stam m nug  der 
S la re n —historisch-sprachliche S k iz ze ,  w którem  występuje z no­
wymi zupełnie poglądam i na pochodzenie Słowian. A utor daje im 
w ogóle popzątek c e l t y c k i a ,  Polakom celtycko-tracko-sarm acki. 
W yraz Slavus, Slavan pochodzi wedle jego  zdania od celtyckiego 
lu ibh  czyli Sluibh (późniejsze laub), po polsku: puszcza; wyraz ten 
b rzm iał potem jako s la b , slav, a w połączeniu z wyrazem an 
(człowiek) przeszedł w ogólną nazwę Slavan, Slov-an, człowiek 
puBzcz ( W ien iec).

— 1’. E u sta ch y  T i/szlciew iez  zamierza wydać odkryte przez 
siebie, niezm iernie ważne d la historyi d o k u m en ta : S te fa n a  B a to ­
rego d yp lom atyczne  ro lo w a n ia  ze S zw ed a m i 1682.

— Oscar T estu t. L ’. In te r n a tio n a le 'e t  le Ja a o b m ism e  au  ban  
de V E uropę . I 'a r is . Laehaud 1872.

NA UKI PRZYRODNICZE. P raw o postępu , studyuin  przy 
rodniczo-społeczne przez Ludwika Masłowskiego. Kraków 1872. 
N astąp  wzmianka obszerniejsza.'

N uW E PISMA. W P o zn a n iu  .wychodzić zacznie od Igo 
K w ietnia nowe pismo polityczne: „Gazeta W ie lko p o lska 11 pod
red ak c ją  Dl. Kaz n ierza gchulca.

— W N o w ym  Y o r k u  wychodzić będzie gazeta  polska f t . : 
„ Sw oboda11 pod redakeya Franciszka Tomińskiego. Z prospektu

wyjmujemy parę ustępów . „Pod względem wiadomości politycznych! 
staritć się będziemy, aby „Sw oboda  zawierała sprawozdania t r e ­
ściwe główniejszych wypadków, z wyjaśnieniem ich stosunku 
i wpływu na i sprawę wolnOścbii postępu, zwracając w yłączną b a ­
czność na czyny i u siło w an ia , z wyzwoleniem ojczyzny naszej 
stycznost mające, jak  również nam samym za bodziec do ksz tał­
cenia się i poprawy służyć mogące.'11

ODCZYTY. W Gz-ytelni aka d em ick ie j  lwowskiej odbyły się 
w półroczu zimowem 1871 —- 1872 następujące odczy ty  n a u ko w e:  
„Oświata i równość społeczna,11 „Nieom ylność pąpieska w obec 
katolickiego dogm atu i h isto ry i11 (dwa riizy), _„Ad.im Mickiewicz 
jako poeta n a r  od o w y™ „O wewnętrznych i zewnętrznych przy­
czynach upadku P o lsk i,11 jM ózg i dusza,11 „Filozoficzne zasady 
praw a,“ „O ekonomii dii w przyrodzie,11 , H istoryczny rozwój ko­
m unizm u,11 „Dwa la ta  rzącjów króla W ładysław a na W ęgrzech,14 
„Pojęcie szatana w historyi*11 „Obecny stan kwestyi soeyalnej.11

TEATR. Skład przyszłego grona artystów  lwów ikiej sceny 
stanuw ią panie : A s z p e r  g e r  o w a , G e r m a n ,  H u b e r t  o w a , 
L i n k o w s k a ,  N o w a k o w s k a ,  R n d k i e w i c z ó w n a ,  W o l  ń- 
' k a ;  panow ie: B a r a n o w s k i ,  D ę b i c k i .  D o b r z a ń s k i ,  H u ­
b e r t ,  K o n a r s k i ,  K w i e c i ń s k i ,  L i n k o w s k i, Ł a (1 n o w s k i, 
No *  a k o w s k i ,  P o d w y s z y ń s k i ,  W o l e  u s k i. Układy toczą 
się jesziłze z panną D e r y n g ,  k tórych pomyślne dla lwowskiej 
seeny załatwieiiio uważa publiczność za w prost niezbędne, jakoteż 
z panem  W a r d z y ń s k i m .  Również nic wiemy, czemu lim do­
strzegliśm y w powyższym wykazie pani P a r z n i c k i e j  z Krakowa 
i pana l ł a p a c k i e g i  z W arszawy, o k tórych s t a ł ®  pozyskaniu 
dla lwowskiej sceny ty lokro tn ie  nas zapewniano. Na gościnne wy­
stępy przyjadą już kwietniu panna R o m a n a  P o p i e j  i pan 
R a p a c k i .  Dyrektoram i o rk iestry  tea tra ln e j «ą pp. Sziirer, H enryk 
Jarecki (z W arszawy) i Kozłowski. W idowiska sceniczne pod nową 
dyrekcyą rozpoczną się w Poniedziałek Wielkim, (d. 1. Kw ietnia) 
kumedyą Alex. lir. F red ry .1 „Śluby panieńskie.11

— W K ra k o w ie  odegrano w Sobotę (d. 9. b. m.) komedvę Mo­
liera „Lekarz mimo woli. — W P o zn a n iu  przedstawiono tegoż 
dnia zapowiadanego długo ■“„H am leta.1* W roli ty tu łow ej w ystą­
p i! p. Wólfeński. K rytyka podnosi sum ienną pracę a rty s ty , której 
brakło jednak należytego uwydatnienia wszystkich odcieni charakteru.

0<1 re<lalc«iyi. Począwszy od Kwietnia będziemy 
umieszezzać jirzy iStmcic i i is c ra ty  w osobnym pólarku- 
szowym dodatku. Przyjm ują takowe: we L w o w i e  Ajen- 
cya Czasu p. Alex. Piątkowskiego, w K r a k o w i e  Ajen- 
cya 'Śim tu  w księgarni p. J . W ilda, we W i e d n i u  
p . A. Oppelik Woilzeile, 22 i pp. llaasenstein  & Vogler, 
N eum arkt 11 , w P a r y ż u  W uy pułkownik W. Raczko­
wski Rue du 1’ont, de Lodi nr. 1.

O płata: za wiersz drobny (petit) (j ct„ oraz należy- 
tość stemplowa po 30 ęt. za każdorazowe ‘ogłoszenie1. *

W ydawcy: Rom uald S tarkel i Bronisław  Zawadzki. Redaktor odpowiedz. Zyg. Ulanowski. Z d rukarni J. Dóhrzańskiego & K. Grom ana.


